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Odznaczeni przed zwycięstwem. 


Nowy Rok przyniósł prezydentowi ministrów 
br. Gautschowi wielką wstęgę orderu św. Szcze- 
ana, a ministrowi spraw wewnętrznych hr. By- 
ndtowi-Rheidtowi wielką wstęgę orderu Leopol- 
da. Autorzy niewniesionego projektu reformy 
wyborczej już odznaczeni zostali, jakkolwiek 
przypuszczano, że zaszczyt ten ich sputka dopie- 
ro w chwili przejścia w stzn spoczynku. Odzna- 
czenia te niewątpliwie mają na celu wywarcie 
wrażenia na parlament, który zbierze się praw- 
dopodobnie 23 bm. Prezydent br. Gautsch wys 
stąpi wobec izby wzmocniony nowym dowodem, 
a gA monarszego. h 
a laików politycznych może to rzeczywi- 
ście wywrzeć pewien wpływ — doświadezəńsi 
parlamentarzyści wiedzą atoli, że wielokrotnie 
osobiste zaufanie monarsze ustępowało przed 
wyższymi powodami. Do br. Kaz. Badeniego ce- 
sarz wprost z dworca ndał się, aby go po poje- 
dynku z posłom Wolfem odwiedzić — a jednak 
w miesiąc później br. Badeni nie był już na sta- 
nowisku prezydenta ministrów. Minister Baern- 
reuther na tydzień przed swojem ustąpieniem 
został tajnym radcą — a p. Madeyski miał bar- 
dzo poważne powody do mniemania, iż mimo 
ustąpienia gabinetu hr. Clary'ego pozostanie on 
nadal na stanowisku ministra oświatę a przecież 
doznał zawodu. Wielka wstęga orderu św. Szcze- 
pana nadaje więc na razie większą siłę bar. 
Gautschowi — nie należy jednak jeszcze przed 
tą siłą giąć się zupełnie i przyjmować jego pro- 
jekt reformy wyborczej z zamkniętemi oczyma. 
Przeciwnie — sądząc z głosów prasy w) 
ostatnich czasach -— przycbodzi się do przeko- 
nania, że u wielu stronnictw politycznych obi:wa 
o utratę popularności, jaka chwilowo przeważną 
część członków owych stronnictw ogarnęła, po- 
czypa zwolna ustępować i jaśniej zaczynają być 
pojmowane skutki ewentnalnego powszechnego, 
równegu, bezpuśredmiego i tajnego głosowania. 
A nadto coraz bardziej mnożą się rozmaite kom- 
plikacye w kwestyi utrzymania narodowościowe- 
go stanu posiadania. 
Wódz Niemców czeskich dr. Eppinger o- 


świadcza w N. fr. Presse, że Niemcy nie zgodzą , 


się na powszechne głosowanie takie, jak przy 
wyborach do centralnego pariamentu w Niem- 
czech, i akceptując powszechne głosowanie, do- 
magać się będą Justrzeżeń takich, któreby w zu- 
pełności poręczyły dotycuczasowy wypływ śywiołu 
niemieckiego w panstwie a więc rozdaiału okręgów 
poręczającego Niemcom dotychczasową ilość man- 
datów, wykluczenia analfabctów, systemu plural- 
nego itd. Przeciwko każdemu z tych zastrzeżeń 
znajdzie się w izbie większość, tak lub owak 
złożona. A jakież dopiero zawikłania wywoła i 
jakie namiętności rozbudzi sprawa rozdziału 
mandatów na poszczególne kraje. Rozwiązania 
tej kwestyi wcalę nie stanowi powiększenie ilości 
posłów, ale utrzymanie odpowiedniego stosunku i 
jeśli przez inne trudności przepłynąłby nawet 
rząd br. Gautscha, to na tej utknie. 

Nie wątpi iiy, że przewódcy Koła polskiego 
są w sytuacyi zoryeniowani zupełnie dokładnie a 
nawoływania niektórych pism, iż Koło polskie 
nie obraduje nad sprawą relurmy wyborczej u- 
ważamy wprost za szkodliwe. Koło polskie nie 
ma najmniejszej racyi wysuwać się w tej spra- 
wie na plan pierwszy » gdy wszyscy inni czynią 
jedynie najrozmaitsze zastrzeżenia, wdawać się 
już teraz z raądem w rokowania Bub zawierać 
nawet kompromis, którego dotrzymania rząd po- 
ręczyć nie może, bo nie w jego jedy nie rękach 
rozwiązanie sprawy spoczywa. Koło piolskie w 
Viednu będzie mogło zająć stanowisk? dopiero 
po a sejmowego Koła polskiega '„, którego 
awołafja do Lwowa przed zebraniem sią' parla- 
mentu zażądali przewódcy wszystkich klubów 
sejmowych. 

Natomiast w kraju powinien się obudzić 
ruch żywszy. Dotychczas tylko Rusini i socyali- 
ści prowadzą agitacyę za powszechnem  głoso- 
waniem, przeważająca zaś większość mi iszego 


Lwów — Czwartek dnia 4 stycz 
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społeczeństwa, przeciwna reformie w sposobie | słów i innych korporacyj. O żadnych przemowach |jednały sobie od łaskawych na nie komitetów 


przez rząd proponowanym, drzemie spokojnie 
i zaledwie ta lub owa rada powiatowa się ode- 
zwie lub na jakimś sejmiku relacyjnym odpo- 
wiednia rezolucya zapadnie, którą część dzienni- 
ków poda do publicznej wiadomości a inne prze- 
milczą. Rusini zaś z każdego najmniejszego wie- 
cu szlą bombastyczne telegramy do br. Głautscha 
tak, że zdawaćby się mogło, iż za Kołem w tej 
sprawie stoi iedynie garstka sziachty, trwożliwej 
o swoje mandaty, a nie całe społeczeństwo. Myl- 
ne jest bowiem nawet zapatrywanie, jakoby 
wszyscy Rusini byli za powszechnem głosowa- 
niem. Dowodem tego jednomyślne uchwały rad 
powiatowyci w Tłumaczu i Śniatynie, w których 
Rusini w znacznej liczbie zasiadają. Zamiast te- 
dy przynaglać Koło polskie w Wiedniu do na- 
rad, racyonalniejszem byłoby obudzić Żywszą 
akcyę w kraju przeciw powszechnemu głosqwa- 
niu i tym sposobem dać Kołu potrzebne i nie- 
zbędne poparcie. 

Pp. Gaurscz i Bylandt odznaczeni zostali 
przed zwycięstwem. Nagrody już mają — zwy- 
ciężyć atoli nie muszą, 


Przyjęcia noworoczne. 


Przyjęcie noworoczne u prezydenta repu- 
bliki francuskiej odbyło się wedle zwy- 
kłego ceremoniału, z tą różnicą, że wskutek wy- 
kluczepia urzędowego mie przybyli przedstawi- 
ciele duchowieństwa. Datychezas przemawiał 
zawsze od dyplomacji nuncyusz papieski. To też 
kardynał arcybiskup paryski, który zwykle d. 81 
grudnia składał wizytę Loubetowi, teraz jej za- 
niechał. Imieniem dyplomacyi przemawiał więc, 
jako najstarszy pobytem w Paryżu, ambasador 
włoski Tornielli, wywodzące, że na początku roku 
zeszłego cała ludność stała jeszcze pod  wraże- 
niem uczuć bolesnych. które jednak usmierzyły 
się skutkiem powszechnego przekonania, iż mo- 
ralny prąd ku solidarności najważniejszych inte- 
resów ludów i pokojowym pomiędzy nimi sto- 
sunkom znalazł we Francyi współdziałanie za- 
pewnione. Rok zeszły pozostawił nowemu w 
spuściżnie pokój międzynarodowy. A pokój ten 
jest dobrze ubezpieczony, gdyż pod opieką wiel- 
kiej siły moralnej stoi. W końcu złożył mowca 
Loubetowi i Francyi życzenia. 

Odpowiadając, przypomniał Loubet wynu- 
rzone rok temu życzenia. Pokój, do którego 
wiedy wszystkie życzenia zmierzały, jest już na- 
reszcie przywrócony. Główną część tego po- 
myślnego wyniku przypisać należy wpływowi 
moralne:nu, jaki sobie idea pokoju w świecie 
zdobyła. Nigdy może idea ta w sposób tak prze- 
konujący i błogosławiony się nie zamanifesto- 
wała. Można z tego snuć najpomyślniejsze wnio 
ski na przyszłość W końcu wynurzył Loubet 
swoje życzenia najszczersze. 

Hr. Tornielli prawił komunały, a jęszcze 
bardziej komunałami odpowiadał prezydent repu 
bliki francuskiej. Na składane przez prezydenta 
senatu życzenia odpowiedział Loubet, iż za kilka 
tygodni ustąpi i ubolewa, że okoliczności nie po- 
zwoliły mu więcej uczynić dla Francyi, republika 
jednak wie, że zawsze starał się w zupełności 
spełnisć swój obowiązek. Szefowie władz admi- 
nistracyjnych, a najgoręcej prezydent rady stanu, 
wynurzyli żal swój, że Loybet ustępuje i pono- 
wnie wybranym być pie chce. Nadto w tym sa- 
mym duchu przemowił imieniem najwyższej rady 
wojennej jenerał Brugere. 

Także u cesarza niemieckiego od- 
bywają się przyjęcia noworoczne. Najpierw przyj- 
muje cesarz członków dynastyi, potem kanclerza, 
tudzież prezydenta rajschstiagu i obu izb sejmu 
pruskiego, wreszcie ambasadorów. Są to tylko 
przyjęcia ceremonialne. Główna recepcya, woj 
skowości, odbywa się w arsenale, gdzie poświę- 
cają nowe chorągwie, i cesarz przemawia do je- 
neralicyi, Tym razem zwrócił on w przemowie 
swojej uwagę na czasy poważne, ale, o dziwo! 
w Żadne się nie zapuszczał aluzye polityczne. 

Król włoski przyjmował kawalerów orderu 
Zwiastowania, tudzież delegacye senatu izby po- 


telegram nie donosi. 


„głejty*.. Doa następnego (w sobotę) wyszły 


Król angielski tak jak i cesarz zresztą, nie troszcząc się o pogróżki, wszystkie 
austryacki nie odprawiają żadnych recep- | pisma w zwykłym formace, z wyjątkiem owych 


cy) noworocznych Matin paryski podaje atoli 
rozmowę króla kdwarda z p-wnym francuskim 
mężem stanu, nieskończenie ważniejszą od wszel- 
kich etykietalnych przemów uvworocznych. Król 
angielski oświadczył. „M xa powody do przypu- 
szczenia, Że coby nie mniemaao na kontynencie, 
żadne w istocie państwo nie myśli o zakłóceniu 
pokoju Europy i jestem pewn., że obecnie Żadne 
zagrażać pokojowi nie zaniyśla. Gabinet angiel- 
ski i jego naczelnik, sir Campbell-Bannerman. 
Żywią zamiary szczerze pokojowe. W stosunkach 
między Francyą a Anglią żadna nie zajdzie 
zmiana. Wszyscy członkowie rządu są stanowczo 
przyjaciółmi Franegi, szczególnie zaś minister 
spraw zagranicznych, sir Grey, jest z przekona- 
nia łojaliym zwolennikiem porozumienia serdecz- 
nego. Już za poprzedniego gabinetu starała się 
Anglia zbliżyć do Rosyi, a gabinet teraźniejszy 
zamyśla dalej postępować w tym duchu i o ile 
możności wzmocnić zbliżenie, aby w zupełności 
wszelkie usunąć nieporozumienie i wszelkim star- 
ciom interesów pomiędzy oboma krajami koniec 
położyć“. 

Francuskim mężem stanu, któremu król 
Edward to powiedział, jest Doumer, prezydent 
francuskiej izby posłów, kandydat do następstwa 
po'Loubecie. Bawił on niedawno temu w Lon- 
dynie, aby zbić pogłoskę, jakoby był przeciwni- 
kiem porozumienia angielsko-francuskiego. 


Z Królestwa polskiego. 


Pod wróżbą niezbyt pomyślną pisze 
warszawski korespondent Czasu — zaczął się w 
Warszawie Nowy Rok. Walka wszystkich prze- 
ciwko wszystkim i wszystkiemu, która od roku 
i blisko stanowi 'cechę znamienną Życia warszaw- 
skiego, w ubiegłych kilku dniach dosięgła szczytu. 
Żywioły rewolucyjne rozwijały, prawdopodobnie 


pod wpływem wiadomości, nadchodzących z Mo 
skwy, w ciągu ubiegłych dni kilku zdwajoną 


działalność, nie przebierały w środkach, uciekały 
się do najskrajniejszego terroryzmu, aby raz 
Jeszcze zamanifestować swą urojoną czy rzeczy- 
wistą siłę. 

Naturalnie o „zbrojnem powstaniu* nie mo- 
gło być mowy. Nie myśleli też chyba o niem 
organizatorowie warszaws"iego zamętu i prób 
wznoszenia tu i ówdzie gęyge «l brać nie można 
na seryo. Komitety rewciut;jiw, umaając wosśil- 
wie wszelkiego starcia z siłą zbrojną, zwróciły 
całą swą uwagę przeciwko tym warstwom miej- 
scowego społeczeństwa, które się nie solidaryzują 
z ich ideałami. Znamienną mianowicie była po 
stawa tych „obrońców wolności“ wobec 
warszawskiej 

Przed kilku więc 
Partyi Socyalistycznej i Socyał-demokracyi 
lestwa Polskiego i Litwy obchodzili redakcye 
dzienników „Z rozkazem*, aby dzienniku ograni- 
czały się odtąd do drukowamia informacyj 1 tele 
gramów a nie podawały artykułów rozumowa- 
nych. W jakim celu? Jest to tajemnicą komite- 
tów rewolucyjnych. 

Dzienniki z wyjątkiem dwóch. Guzety han: 
dlowej p. Kempnera i Kuryeru Nurodoweyo, o- 
parły się stanowczo temu rozkazowi, oświadczyły, 
że albo, ulegając przemocy, nie wyjdą wcale, al- 
bo wyjdą w zwykłej swej postaci. W rzeczy Sa 
mej, w ubiegły piątek bandy, złożone z kilku- 
dziesięciu socyalistów, rozpędziły drukarnie, skła 
dające dzienniki i w tym dniu nie wyszło żadne 
z tutejszych pism codzienaych. Tym razem nie 
zdołał się oprzeć nawet Goniec, który za poprze- 
dnich strajków przy pomocy swej 
odparł napastników. Zresztą rozpędzono 
drukarnie tych dwoch pism, które poddały się 
„rozkazowi“, Delegaci „komitetow ' tłómaczyli to 
rozporządzenie nieporożumieniera. Widocznie je 
dnak nie ma w „komitetach“ należytej „karności. 
Chcąc się na przyszłość zabezpieczyć przed tego 
rodzaju „nieporozumieniami*, dwa te pisma wy- 


prasy 


dniami delegaci Polskiej 
Kró- 


samoobrony 
także 


dwóch, które podały, z całem posłuszeństwem, 
jedyme informacye i telegramy. Dodać należy, że 
ogromna większość  zecerów była stanowczo 
przeciwna strajkowi i postanowiła nawet zorga- 
nizować samoobronę. 


Władze rząłowe w Warszawie w obec 
ostatnich wypadów zabrały się nietylko do ener- 
gczne,, ale brutalnej represyi. Nie ograniczono 
się do aresztowania włóczących gię po mieście 
wichrzycieli, als uwięziono także znaczną liczbę 
osob całkiem niewinaych. Odaosi się nieledwie 
wrażenie, że władze rozmyślnie dążą do sprowo- 
kowania ludności do czynów gwałtownych, aby 
módz tem surowiej rozwinąć represyę. 

Żołnierzy załogi warszawskiej pouczają z 
wyższcgo nakazu uficerowie, że głównymi wro- 
garni cesarza 1 państwa są Polacy. a obok nich 
rewolucyoniści żydowscy i że należy tłumić bez 
litości wszelkie objawy „buntu“ Nauka ta nie 
poszła w jas, jak tego dowodzi prowokujące i 
barbarzyńsk:e postępowanie patrolów wojskowych, 
snujących się ad rana do nocy po ulicy. Ofice- 
rowie zaś nie kładą żadnej tamy tym nadużyciom 
swych podwładnych, 

Poza tem energiczna ta represya stanowi 
jeden dowód więcej, że jak w Petersburgu, tak i 
Królestwie rząd dochodzi na nowo do poczucia 
siły i Lezy na bliskie stłumienie rewolucyi. Na- 
dzieja zwycięstwa Ożrwiać też zaczyaa przedsta- 
wicieli warszawskiej biurokracyi, począwszy od 
dygnitarzy, a skończywszy na najpodrzędniejszych 
organach policyi. Przez czas jakiś spuścili om z 

[R dzisiaj jedaak podnoszą na nowo głowę i 
uważają się znów za samowładnych panów po- 
| łożenia 

R „wnież i na rrowinsyi odbywają się ciągłe 

' aresztowania. Przedewszystkiem aresztowani zo 
stają po wsiach sędziowie gm.nni, ławnicy, wój 
jtowie za uchwały w sprawie języka polskiego w 
urzędowaniu i w szkołach. Do więzienia w Płoc- 
ku odstąwieni zostali sędziowie: Ign. Grabowski, 
znany literat i dramaturg, Zdzisław Janiszewski, 
Kajetan Bydnykowski, Ad. Stępuiewski, Witołd 
Małeurzyński, Bolesł. Płoski i kilku ławników. 
[W Radomiu aresztowany zosiał komisarz 
wiościański Włodzimierz Bork, W tymże powiecie 
iw gm. Skoczysku 9 uzbrojonych ludzi wtar- 
guęło do urzędu gminnego, zniszczyło portrety 
carskie i akta gminne. W Rzepinie popeł- 
niono to sumo, raniąc przytem woja. W Oku- 
niewie (pod Warszawą) tłum zbrojny znisz- 
czył godła rosyjskie na domu gminy i szkoły. 
W Rudzie Malenieckiej zburzono urząd 
gminny i sklep monopolowy. W Szydłowcu 
i Mieczerzu dokonano tego samego W Czę- 
stochowie Żandarmi strzelają na przechodniow, 
jak do wróbli. Onegdaj zabito tam 4 robotników 
i jakiewoś Żyda. Między pobitymi kolbami był i 
jeden kleryk. Aresztowano studenta uniw. Cze- 
chowskiegn i urzędnika kolei herbskiej Dawido- 
wicza. W gmime Bowilnie przybył z sotnią 
kozaków naczelnik powiatu 1 komisarz włościań : 
ski, aresztowali wójta, podwójciego i pisarza. 
Soitysi, d.wiedziawszy się o tem, poodrywali swe 
znaci urzędowe. 

Wszystkie powyższe przykłady, a są to tyl- 
ko nieliczne z całego muóstwa, wskazują, że rząd 
próbuje stłumić wszelką swobodę słowa i zebrań, 
ale że napotyka na silny opór. 


Korespondencye. 


Pur;yż 31 grudnia. 

(Z życia paryskiego. — Mod-l i maga, — W Quar- 
ter Latin. Ufisra „choroby paryskiej“. Pu 
27-letuiem pożyciu małżeńsk' en, — Czyn bohaterski 
syna, — Poświęcenie, — Piękna Sultana, — Ka- 
tyera Byiptyanki. Mahosuetianka córką Kościoła.) 

..Było to podezas biesiady wigilijnej. Do- 
koła stołu zasiedli adepci sztuk pięknych. Zajęli 


miejsca bez Żadnego planu. 
przyjacielskie. niewymuszone. 


Było to zebranie 


Przypadek zcządził, że obok siebie usiedli 
trzej artyści, długoletni druhowie: malarz, rzeź: 
biarz i kompozytor. Wieczerza miała się ku koń- 
cowi. Towarzystwo podzieliło się na grupy; tylko 


wspomniana trójka nie ruszała się z miejsca. 
Gdy nikt na nich nie zwracał uwagi, malarz 
wzniósł kieliszek z winem. mówiąc: 

— Na cześć nieżyjącej ! 
| — Na cześć zmarłej — powtórzyli przy- 
jaciele — niech będzie pamięć jej błogo- 


sławioną ! 

A ta zmarła spoczywa już od lat 5 pod 
skromną mogiłą na cmentarzu Montmorency. Co 
miesiąca grób jej zdobią świeże kwiaty któ- 
re tam składa na przemian każdy z 38 przy- 
Jaciół. P 

Biedna Jeanne była modelką i muzą trzech 
artystów. Młodzi adepvi sztuki, synowie miedoli 
poznali wysmukłą bruoetę, o lazurowych oczach 
pewnego wieczora na Quartier Latin Było to w 
„Ball Buller”, na tańcach młodzieży akademic- 
kiej. Piękaa jak posąg i skromna Jeanne była 
dla każdego z nich wymarzonym ideałem „Co za 
ksziałtna główka! — mówił malarz — prze- 
pyszny model nimfy zaczarowanego jeziora !“ 
Rzeźbiarz szeptał: „A ta poza majestatyczna, 
kształty idealne!“ „W jej ustach malinowych i 
oku marzącem — mówił kompozytor — odźwier- 
ciedła się symfonia jaką od dawna przeczuwam 
i słyszę we śnie. Pod jej wpływem mogę stwo- 
rzyć wielkie dzieło !“ 

Zbliżyli się do niej i każdy powiedział jej 
co czuje i myśli. Odtąd nie widywano Jeanny na 
Bali Bullier-. Została muzą trzech artystów. 
Dobrowolnie wyrzekła się lśniącego, wesołego 
Życia na Quartier Latin. Zapomniała o strojach i 
powozach. Poświęciła się sziakom i żyła na pod- 
daszu, w izdebce, w której malarz, rzeżbiarz i 
muzyk złote sny snuli i marzyli o 1deałacn i sła- 
wie. Była dla nich modelką, muzą i aniołem o- 
piesuńczym; Żadna myśl płaska, zmysłowa nie 
kalała ich rozmów... 

Dwa lata trwało to szczęście. Czczono ją i 
szanowano. Aż raz wyszła z domu i do poźnego 
wieczora nie powracała. Przyjaciele poczęli się 
niepokoić, Wreszcie posługacz publiczny przyniósł 
list od niej: Jeanne dostała na ulicy krwiotoku 
płucnego. Nieprzytomaą zawiezioao do szpitala. 
| W kilka tygodni póżuiej zmarła na „cherobę pa- 
ryską* — sachoty. Śnieg grudniowy popadywał 
ciężkimi płatkami, gdy trzej przyjaciele, tylko oni 
sami, odprowadzali zwłoki Jeanny na miejsce 
wiecznego SDoczyGAU,.. 

Dziś każdy z trzech druhów jest laureatem 
i posiada wymarzony złoty medal... 

inny obrazek z Życia paryskiego. Strapiona 
matka mówi do 23 letniego syna: 

— Ojciec twój stanowi dla mnie od 2 miè- 
sięcy zagadkę. Papa, dawniej tak dobry, stodki, 
zadowolony, stroniący od kawiarń i klubów, 


zupełnej przemianie. Nie swojsko mu we 


własnem ognisku domowem. Wszystko go drażni, 
irytuje i pod różnymi pozorami spędza wieczory 
poza domem. Wobec moie stał się nieszczerym. 
Po 87-letniem pożyciu zaczyna mnie nienawidzić. 
Widocznie wchodzi tu w grę ktoś trzeci: jakaś 
kobieta. Gdyby tak było istotnie, nie zdołałiabym 
przeżyć swego bolu i troski! 

Dobry syn pocieszał i uspokajał matkę. 
Mówił jej, że ojca denerwoją zawiłe sprawy fi- 
nansowe. Małżeńska wierność jego nie ulega Ża- 
dnej wątpliwości. Bądż co bądź postanowił zba- 
dać rzecz gruntownie i wpłynąć na zmianę uspo- 
sobienia papy. 

W niedługim czasie Charles poznał całą 
prawdę. Matka miała zupełną słuszność. Ojciec 
dworował młodej, 21-letniej, pięknej wdówce. Ale 
ubóstwiana przezeń kobieta poważnie zapatry wała 
się na życie. Gotową była wyjść powtórnie za 
mąż, ale tylko za człowieka z sercem i chara- 
kterem, niezależnego pod każdym względem. A 
ojciec Karola miał poważne względem niej za- 
miary i 


chciał się rozwieść z żoną 1 poślubić 
wdowę. 


| An E E O l COON A l aM 
2 Z okrętu wysiadło tylko nie wieiu podróż- — Czasami — odparł woj —- bierze czy- dziecko w obec dorosłych, Zdawało mi się, żej dostawcą a hrabimą a najczęściej między nią a 


DZIEŃ INNYCH 


przaz awtarkęp, Listów, która go oie doszły”, 


(Ciąg dalszy.) 


Następował potem jeszcze długi szereg rad, 
zwłaszcza co do toalet, które hrabina Maillone 
uważała za jedną z najważniejszych kwestyj ży- 
ciowych, 

nZabierzcie ze sobą tylko Wasze najleps: 
rzeczy — piąała — i nie myślcie, że można tęt 
nosić suknie, Które tam wychodzą z mody; eu- 
ropejakie DAJlepSze jest w Ameryce tylko do- 
brem“. 

W kilka tygodni Potem, gdy pewnego po- 
renku promienie bladego słonca zimowego z tru- 
dnością przedzierały SIĘ przez mgły i dymy nad 
Nowym Jorkiem, do portu wpłynął ogromny pa- 
rowiec transportowy. POMIMO swej nowoczesnej 
badowy, wyglądał jak okręt Z bajki, gdyż był 
csły pobielony szronem, boki miał jakby jykru- 
stowane soplami a nawet brjłami lodu a jego 
maszty i liny skrzyły się od puchu lodowega i 


podobne były do nici z cukru wyciągniętyc». piszą gazetył — pytała dalej Baby. 
EE A e w SZEW nn A OR R ZY O A Z O A 


nych. Między nimi były dwie damy. 

Zaraz nazajutrz czytać można było w pis- 
mach porannych pod tytułami: „Nowe kwiaty 
towarzystwa waszyngtońskiego”, „Mili goście w 
jednej ambasadzie“, „Piękna matka i piękna cór- 
ka”, wiadomość, że hrabina lam Craven ze 
swą córką przyjechała w odwiedziny do swej 
siostry, hrabiny Mallone. 

Panie, które z Nowego Jorku pojechały 
natychmiast do Waszyngtonu, czytały tam zaraz 
podczas pierwszego śniadania opis, jak wyglą 
dają i jakie miały toalety podróżne. 

— Poraz pierwszy znalazłam 
cie — mówiła hrabianka Baby. 

I ogromną przyjemnością odczytywała 
opis swoich złotych włosów i swej, jak reporter 


się w gaze- 


|amerykański zapewniał, prawdziwie arystokraty - 


cznej figury. 

— O, wyglądamy jak siostry! — zawołała, 
czytając w drugiej gazecie. — Czy można w to 
naprawdę uwierzyć, mamo? 

— O wiele łatwiej, niżeli w to, że jesteś 
córką twej matki — rzekł hrabia Mallone, któ- 
rego głos brzmiał tak, jak gdyby był wiecznie 
zmęczony. à 

— Czy ludzie we wszystko wierzą, co eaz] 


Największy :;ybór bielizny, 


Koszule od zł. 2, 260, 8, 8.50 1 wjyżej. — 


jie towary hykciewe, pończoszki i skerpetki dla dzieci — Wielki wybor 
najnowszych krawiiiek, koiuge:ty i manszet, 


"ończochy, skarpetki, wszel- 


telnik wszystko dosłownie, zwłaszcza, jeżeli idzie 
o rzeczy, o których on nie może sobie wyrobić 
Żadnego własnego sądu. O tem jednak, czy 
dziewczyna jest piękuą, mogą się przekonac na- 
weż tacy, którzy pie mają zdolnosci ocenienia 
wartości duchowych. Dlutego o wiele trudniej 
jest dziennikarzowi wyrobić jakiejś kobiecie sła- 
wę piękności, aniżeli jakiemuś mimstrowi lub 
dyplomacie opinię wielkiego męża stanu. 

— Widzę z pism, Że miałyście bardzo inte- 
resującego towarzysza w podróży, sławnego in- 
Żyniera mostów, Ericha Brincken — rzekła hra- 
bina Mallone. 

— O, jak można nazwać go interesują- 
cym — zawołała Baby i ściągnęła swoje piękne, 
małe usteczka lekceważąco. — Strasznie powa- 
Żny, stary pan! 

— Stary?! — zapytała hrabina Mallone 
ze zdziwieniem. — Chyba tylko twoim siedmna- 
stu latom takim się wydał. Znamy go 2 jego o- 
statniego pobytu w Ameryce. Ma najwyżej trzy 
dzieści kilka lat 

— No, tak, ciotko Ago -- odparła Baby. — 
Nie mówię, aby miał siwe włosy i okulary na 
nosie. Ale jest jakiś dziwnie poważny. Przez 
cały czas podróży doznawałam wobec pana Brin- 
ckena takiego uczucia, jakie miałam zawsze jako 


Płótna i stołową bieliznę, 


= RZ ZEE FR ADLLĄSJLLAĄ 


ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśiiwsk ej ze stopą 
i bez. Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. Jaegera i dr. Lah- 
mana. Ogrzewaczy brzu.ha, ko.an i łydek po najmierniejszej s.ałe cenie. 


| znowu jestem małą Zresztą zapytajcie mamę o 
| mego. gdyż ustawicznie oboje rozmawiali. 

| Przez twarz brabiny Clam Craven przem- 
| knęło zaróżowienie i pospiesznie rzekła: 

— Pan Brincken podobał mı się i spędzi- 
liśmy podczas podroży wiele przyjemnych go- 
dzin, Opowiadał mi, że jedzie do Ameryki, aby 
oglądnąć jakiś nowy most kolejowy, który nie- 

,dawno zbudowany został. 

| — Tak — rzekł hrabia Mallone — sły- 
| szałem już o tem. Na jednej swojej nowej kolei 
(zbuduwał Ted Vansittart jakiś szczególny most 
i opowiadał mi, że spodziewa się Brinckena. 
| Ago — mówił dalej, zwracając się do Żony — 
trzeba zaprosić sławnego rodaka Isy, sławni lu- 
dzie trafiają się tu bardzo rzadko. 

Ach, wuju Franku — zawołała Baby — 
wszystko tu wydaje mi się tak ogromnie zaba- 
wnem i nowem, że chciałabym, aby mama sprze- 
dała stare Dusterhusen i abyśmy się tu zupełnie 
przeniosły. 

Hrabisu Malione miała prywatną sekretar- 
kę, która wygutowywała i rozsyłała zaproszenia 
i bilety i zastępywała ją przy rozsirajającym 
nerwy telefonie. Już od wczesnego ranka dzwo- 
nił aparat i dzwonił już przez cały dzień, pośre- 
dmeząc czasem między modaiarzą lub jakimś 


poloca F, N. 


we Lwowie, ul. Teatralna 9 (vis a vis kościoła katedralnego). 


rozlicznemi przyjaciółkami i znajomemi: „Nie 
mamy dziś goździków, przyszlemy ciemne irysy 
dla ubrania stołu“. „Czy pojedziesz pami z nami 
jutro do Nowego Jorku na  .„Parsifala*; potem 
souper z Jackiem u Sherryego*. „Dzisiaj będą w 
kongresie awantury o Wenezuelę, przyjdź pani“. 
„Właśnie pękło koło przy moim automobilu dzie- 
sięć mil przed Waszyngtonem; proszę nie czekać 
na mnie z lunchem". „Holla, holla ! Dzień dobry; 
wyglądałaś pani wczoruj prześlicznie; cały świat 
podziwiał twoją toaletę; adieu-. Jeżeli hrabiny 
Mallone nie było w domu, sekretarka sumienn:e 
zapisywała te wszystkie zawiadomienia i głosy, 
które razem miały się przyczyniać do uprzyjem- 
nienia życia, do zabawy. Gdyż bawić się jest 
także jednym z uznanych zawodów, a opanowa- 
nie techniki jego, podobnie, jak każdego innego 
zawudu, wymaga wiele trudu. Cała masa obo- 
jętnych rzeczy wypełnia dzień w ten sposob, że 
wieczorem sądzi się, iż wykonało się wielką 
pracę i odczuwa się nawet zadowolenie, że się 
pracowało. Isa, patrsąc tu na takie życie, mówi- 
ła sobie, iż widocznie wszyscy ludzie skazani są 
na pracę, skoro nawet tacy, którzy pracować nie 
potrzebują, w ten sposób i tyle gromadzą sobie 
aż ta zabawa staje 
(C. d. 


„— m a WE Wyk 


b ARD ANZ, 


tego, co nazywają zabawą, 


się dla nich ciężką pracą. z) 


i 


Charles powziął zamiar heroiczny. Składa 
wizytę wdówce. Była to kobieta prawdziwie 
piękna, szykowna, bogata. Widoeznie papa miał 
dobry gust. Pod koniec odwiedzin mówi do niej: 

— Madame, pojmuję hołdy, jakie pani 
składa mój ojciec. Ale niechaj pani nie zapo- 
mina o tem, że mr. de Cailłavet jest od 27 lat 
żonatym, że w związku małżeńskim czuł się do 
niedawna bardzo szczęśliwym. Teraz chce się 
rozwieść i pani ofiarować swą rękę. Toby zapę- 
dziło do grobu matkę moją! Tego pani chyba 
sobie nie życzy. Mam jednak sposób, który za- 
dowolni wszystkich : oświadczam się pani! My 
młodzi bardziej odpowiadamy sobie, niż młoda, 
piękna kobieta — w związku z człowiekiem sta- 
rym, mającym liczne obowiązki rodzinne. 

Nadobny, pełen szlachetnego zapału mło- 
dzian przypadł do gustu pani de Beanier. Posta- 
nowili się zaręczyć. @dy Charles zaprosił ojca 
na akt zaręczyn, mr. Caillavet nie posiadał się 
z6 zdumienia, ale po chwili namysłu rzekł do 
syna: 

— Jak najchętniej udzielę wam błogosła- 
wieństwa... ojcowskiego... 

Jeszcze jeden obrazek paryski... W wy- 
twornem towarzystwie męzkiem nazywano ją 
krótko „piękną Egipcyanką*. Zjawienie się jej 
u „Maxima“ lub w „Maison dorée“ budziło sen- 
sacyę. Niejednokrotnie towarzyszył jej rosyjski 
wielki książę lub amerykański „król“ złota. 

„Smagłą kozicą z nad Nilu“ nazywał kro- 
nikarz paryski to piękne, wysnukłe, młode stwo- 
rzenie. 

A była nią „sultana“, córka handlarza 
mułów z Kairu. Jakiś Francuz przywiózł egzo- 
tyczną piękność do Paryża. W niedługim czasie 
stała się „gwiazdą* wesołego Paryża. Zamieszkała 
w hotelu książęcym, miała własne ekwipaże, wy- 
kwintne stroje i brylanty. Jednem słowem — 
stała się „królową“ piękności paryskich... 

Nie trwało to jednak długo. Porzuciła 
blaski i wytworności życia stołecznego: została 
katoliczką i postanowiła odbyć podróż do Jeru- 
zalem. Agentka generała Bootha wpłynęła na 
zmianę jej żywota. Dziś „piękna Egipcyanka* 
jest zakonnicą, „pokutującą Magdaleną“ u grobu 
Zbawiciela. Młodzieńcy i piękne „dames de chez 
Maxima“ nie posiadają się ze zdumienia nad 
przemianą, jakiej uległa la belle Egyptienne. 

W. Koryatowicz. 


Siły exonomiczne Polaków 
pod zaborem pruskim 


Prof. akademii poznańskiej Bernhard miał 
w Berlinie w zjednoczeniu dla nauk politycznych 
dwa zajmujące wykłady na temat ekonomicznych 
sił Polaków w „pruskich“ prowineyach wschod- 
nich. Niektóre dzienniki podały streszczenie tych 
wykładów, dopatrując się w nich niesłusznie ten- 
dencyi potępienia polityki antipolskiej. Obecnie 
w Voss. Ztg. znajdujemy obszerną relacyę z tych 
wykładów, które chociaż w niektórych ustępach 
są błędne lub przesadne, jednak mogłyby i nas 
w Galicyi wiele pouczyć. 

Przed zagłębieniem się w odpowiedź na 
pytanie: skąd Polacy czerpią swe zasoby pie- 
niężne, dał prof. Bernhard pogląd na rozwój 
ekonomicznych usiłowań Polaków pod zaborem 
pruskim. Wedle Voss. Ztg. tak prof. Bernhard 
rzecz przedstawił: 

Podwaliny do ekonomicznej siły Polaków 
położono przed 66 laty. Po zniweczeniu powsta- 
ma zamieniono wygodne namiestnictwo w Po- 
snaniu na naczelne prezydyum. Skutkiem tych 
wydarzeń nastąpiła silna emigracya polskiej 
młodzieży szlacheckiej. Polska młodzież szlache- 
cka udawała się za granicę, aby tam obudzić 
współczucie dla Polaków. Właśni rodacy nie 
uważali ich za takich, którzy ojezyźnie się prze- 
miewierzyli, ale jako wysłanników Polski. Lecz 
gdy mimo ich usiłowań wszystko zostało spo- 
kojnie, powrócili rozczarowani i oburzeni. Po- 
częli się nad tem zastanawiać, że trzeba podjąć 
się praktycznej pracy, jeżeli mają osiągnąć ja- 
kieś korzyści. Przyszło tedy do skutku polskie 
Towarzystwo dla popierania spraw ekono- 
mieznych. 

Te usiłowania Polaków znalazły poparcie 
w polityce naczelnego prezesa v. Flotwella. Ten 
był bowiem tego zapatrywania, że dla podniesie- 
nia ekonomicznych stosunków prowincyi Jest 
także potrzebnem poparcie ekonomicznych sto- 
sunków Polaków. Ważnem było także, jak pó- 
źmiejsze wykazały czasy, założenia Towarzystwa 
Marcinkowskiego dla popierania polskiej mło- 
dzieży. Towarzystwo to zachęca młodzież do rze- 
miosła; przedewszystkiem jednakże wspierało pol- 
ską młodzież uniwersytecką. Bardzo wielka liczba 
polskich lekarzy, adwokatów i inżynierów była 
w możności odbywania swych nauk tylko za 
pomocą wsparcia Towarzystwa Marcinkowskiego. 
Epoka ta zakończyła się w roku 1840 (71) (Przed 
rokiem 1840 nie istniało Towarzystwo pomocy 
naukowej). 

d r. 1842 rozpoczęła się era „łagodna“ 
Cechą tej ery było to, że wtedy rozpoczęto 
zgnbną modę, aby mniej zdolnych nrzędników, 
co więcej, wyrzutków pruskich sfer urzędniczych, 
często za karę, przesadzać w Poznańskie. Ogólno- 
wolnomyślne poglądy z czasów około roku 1840 
ożywiły także pomiędzy Polakami „myśl oswo- 
bodzenia*. Powstanie z 1846 roku, polska dele- 
gacys do zgromadzenia narodowego, procesy 
polskie (Polenprocesze), oto oznaki tych usiłowań. 
Do tego przystąpił kunsztownie wymyślony po- 
mysł Napoleona, że połska sprawa należy przed 
forum Europy. Usiłowania Polaków nosiły cechę 
niepewnie błyskotliwą. Nie można wyraźnie do- 
strzedz, ile im zależało na polityce, a ile na 
ekonomii. To pewna, że powstał u nich zanik 
ekonomicznej trzeźweści i co za tem idzie. eko- 
nomicznych rezultatów. I to się działo wtedy, 
gdy polskie życie ekonomiezne doznało dwóch 
silnych bodźców. Jeden z nich pochodził od 
Jackowskiego, a był skierowany ku podniesieniu 
polskiego rolnictwa ; drugi, którego twórcą był 
wówczas za karę do Wrześni przesłany Schultze 
z Delitzsch, zwracał się ku rozszerzaniu ząsad 
spółkowych pomiędzy Polakami. 

Ta era politycznych marzeń zakończyła się, 
dy na czele rządu pruskiego stanął Bismarck. 

omiędzy skazańcam: w procesie polskim z 1864 
roku znajdował się Jackowski. We więzieniu — 
a było to ważnem dla dałszego rozwoju rzeczy 
-— nauczył się wiele. Poprzednio, tylko praktyk, 
przyswoił sobie pewne wiadomości z narodowej 
ekonomii. Nadto oddziaływał silniej jako męczen- 
nik. Przedewszystkiem jednakże poznał, że Polacy 
mogą tylko wtedy poczynić postępy, jeżeli przy 
swych usiłowaniach ekonomicznych  wykluczą 
wszelką politykę i tego zapatrywania bronił 
s ognistym zapałem. Owczesne wydarzenia przy- 
szły mu znacznie z pomocą, Z założeniem Rzeszy 
niemieckiej ulotniły się ostatnie polityczne życze- 
nia Polaków (Czy tak?). lch usiłowaniom eko- 
nomicznym przyszła w pomoc walka kulturna, 
której ostrze z samego początku było wymierzone 
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przeciw Polakom. Cate polsko-katoliekie duoho- 
wieństwo zostało zmobilizowane przez walkę 
kulturną dla sprawy polskiej, a mianowicie 
przedewszystkiem, o ile chodziło o usiłowania 
ekonomiczne. 

Duchowni bowiem stanęli na czele ruchu, 
skierowanego na wytworzenie polskich  instytu- 
eyj kredytowych. Oni to byli naczelnikami komi- 
tetów i patronatów, które tworzą odrębność pol- 
skich spółek. Powstała formalna febra grynder- 
ska. Każdego roku powstawał cały szereg nowo 
założonych spółek (przesada). Wiele z nich po- 
padło szybko w konkurs (nieprawda -— tylko 3 
sp.). U wielu panowała najgorsza gospodarka 
(nieprawda). Z czasem stosunki poprawiły się. 
Od roku 1881 zauważyć można, że za kulisami 
działa silna dłoń, która zaprowadza porządek w 
chaosie. Ekonomiczne zbrojenie się Polaków 
ściągnęło na siebie uwagę rządu pruskiego, 
zwłaszcza, że polityka i zagranica szły z tem rę- 
ka w rękę (nieprawda). 

W roku 1885 wystąpił Bismarck. Rozpo- 
częła się wtedy dzisiejsza polityka polska, która 
tylko raz doznała krótkiej przerwy. Program tej- 
że jest zawarty w mowie Bismarcka przeciw 
Polakom z dnia 28 stycznia 1886 roku. Bis- 
marcka hasłem było: wykupienie wielkich po- 
siadłości poiskich za pomocą środków państwo- 
wych Na ten cel założono komisyę koloniza- 
cyjną Pierwszy skutek odpowiadał zamiarowi 
pruskiego rządu. Polscy posiedziciele większych 
posiadłości sprzedawali. Tak szło aż do roku 
1888. Początkowemu zamieszaniu wśród Polaków 
położył koniec ruch obronny, a przynajmniej jego 
zapoczątkowanie. Powstał Bank ziemski. Około te- 
go czasu powstało nowe zamieszanie na krótki 
przeciąg czasu. Po zwolnieniu Bismarcka ze 
służby państwowej próbował rząd pruski wobec 
Polaków poiityki pojednawczej. Posika szlachta 
uczęszczała na dwór berliński. Jeżeli polska ma- 
gnaterga już przez to samo skompromitowała się 
u wielkiej części polskiej ludności, to kompro- 
mitacya ta stała się zupełną, gdy nastąpił koniec 
chodzenia do dworu; polska magnaterya straciła 
swoje wpływy. Powstało wolne miejsce dla no- 
wotworów z ludu — które jeszcze terax są w 
biegu. a o których będzie można wydać sąd po 
upływie dziesięciu lat. Politycznie powstało dla 
Polaków coś takiego, jak polityczne przesilenie 
chroniczne. 

Natomiast w ekonomicznym rozwoju Pola- 
ków nastąpił silny i zadziwiająco prędki postęp. 
Uwydatnia się pewne, ale i na szerokie rozmiary 
założone występowanie. Środkiem do tego są 
sprawy kredytowe, które w wielkich zarysach 
zorganizował prałat Wawrzyniak, proboszcz w 
Mogilnie, finansista w wielkim stylu, niewątpliwie 
najlepszy znawca spraw spółkowych w państwie 
niemieckiem. 

I tutaj teraz trzeba rozpocząć od zbadania 
sprawy: Zkąd pochodzą pieniądze Polaków ? 
Twierdzono najpierw, że pochodzą od polskich 
robotników, udających się na robotę do Saksonii. 
To się nie zgadza, jeżeli się ma na oku polskich 
żniwiarzy w Saksonii, Anhalt itd. 

Nie zgadza się też z rzeczywistym stanem 
rzeczy, jeżeli się twierdzi, że pieniądze Polaków 
pochodzą od komisyi kolonizacyjnej. Z 319 mi- 
lionów marek, wypłaconych przez komisyę kolo- 
nizacyjną, przypadło na Polaków tylko 73 milio 
nów marek. Zresztą Polacy nie sprzedają już wca- 
le. Za pomocą badań książek depozytowych (po- 
więtpiewarnay) i na mocy własnych badań sądzi 
nawet Bernhard, że mależy wypowiedzieć nastę- 
pujące twierdzenie: Polakom wpływają pienią- 
dze przedewszystkiem od ludu we formie os%czę- 
dności, składanych po spółkach. Nadto piyną pie- | 
niądze dwoma silnymi strumieniami. Wielka li- | 
czba polskich robotników i robotnie, nawet dzie- | 
ci drobnych posiedzicieli. wychodzi na robotę do 
Westfalii, często na trzy do czterech lat, z tym. 
widocznym zamiarem, aby swe małe posiadłości | 
oswobodzić z długów swemi oszczędnościami. 
Tę wędrówkę popiera duchowieństwo w ten spo- 
sób, że zasila wewnętrznych wędrowców fundu- 
szami, których potrzebują do swego przedsię- 
biorstwa. Mogą duchowni udzielać tych kredytów bez 
obawy o narażenie się na straty, bo zarząd ban- 
ku i duszpasterstwo są zjednoczone w jednej 
osobie Duchowny, który swego dłużnika zna ja- 
ko nauczyciel i duchowny doradca, nie potrze- 
buje się zbytecznie obawiać, aby wypożyczony 
pieniądz poszedł na marne i stratę. Wskutek za- 
czerpniętego z początku długu oddziaływuje ducho- 
wny kierownik banku na swego dłużnika w ten 
sposób, że skoro polski robotnik w Westfalii po- 
robi oszczędności, zawierzy je na odwrót banko- 
wi, kierowanemu przez duchownych. Zdarza się 
często, że duchowni prowadzą osobne książki, 
dotyczące oszczędności, pochodzących z Westfalii. 
Bardzo poważna część duchowieństwa polsko- 
katolickiego oddaje się z zamiłowaniem sprawom 
kredytowym spółek Kwoty, wedle mego obli- 
czenia (?) (Bernharda), pochodzące od westfal- 
skich robotników i wpływające do prowineyj wscho- 
dnich, wynoszą rocznie 2 do 8 miliony marek. 
Sumy te zmieniają się i nie jest bynajmniej wy- 
kluczonem, że wkładki te wskutek ich wycofania 
wywołują ubytek pieniędzy. 

Wobec silnego rozrostu polskich spółek po- 
życzkowych, potrzebują spółki polskie oparcia, 
aby w danym razie podołać, gdyby niespodzie- 
wanie zażądano zwrotu wkładek i mieć środki 
pieniężne do dyspozycyi. Usiłowano znaleźć takie 
oparcie za pomocą kapitałów polskich magnatów 
i zagranicznych kongregacyj (Nic o tem co do 
kongregacyj nie wiemy). Usiłowania te nie od- 
piosły skutku. Obecnie nawet nie potrzeba tego. 
Najpierw bowiem znalazł się jeden z największych 
niemieckich banków efektowych, a następnie 
przed 5 tygodniami drugi bank, które okazały 
gotowość do porozumiewania się z polskimi ban- 
kami (Nie o tem nie wiemy — to wyssał sobie 
Bernhard z palca). Rozwinął aię wkrótce silny 
stosunek wzajemnych interesów. Jakie znaczenie 
ten stosunek osiągnął, to z tego widzimy, że in- 
stytueye kredytowe o rozmiarach i znaczeniu 
polskich banków są w możności wyświadczania 
rozmaitych usług wobec wielkich banków nie 
mieckich. Ta okoliczność przyczyniła się do pod- 
niesienia polskich finansów (?). Kredyt osobisty 
polskich banków można liczyć na 100 milionów 
marek. W dwóch lub trzech latach wzmoże się 
on w dwójnasób lub więcej. 

Do tego przychodzi jedna jeszcze okolicz- 
ność, że dzięki nakładom, poczynionym na środki 
komunikacyjne, podniosły się znacznie ceny za 
ziemię i grunta miejskie i to o 60 do 100 pro- 
cent. W ten sposób wytworzyła się pomiędzy Po 
lakami nowa grupa małych kapitalistów. W koń- 
cu i to zauważyć należy, że począwszy od 1901 
roku aż do najnowszych czasów było trudno w 
Niemczech umieszczać korzystnie swe kapitały, 
z wyjątkiem kresów wschodnich, które poczęły 
się widocznie podnosić. Z powodu tego jest zro- 
zumiałem, że wiele pieniędzy niemieckich wpły- 
nęło w Poznańskie i do Polaków. Sumę tych 
pieniędzy, które wpłynęły w kieszenie Polaków, 
można obliczyć na 300 milionów marek. 
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W drugim wykładzie zastanawiał się prof. 
Bernhard nad sposobem odwrócenia potężnych firm 
bankowych niemieckich od zawierania stosunków 
ze spółkami polskiemi? | doszedł do śmiesznej 
konkluzy:. „Mogłyby tu może pomódz ordery, 
tytuły i inne odznaczenia. Innego sposobu chyba 
nie ma*. Czy prof. Bernhard nie wie, że ban- 
Fierstwo nie kończy się na Berlinie? Jest jeszcze 
Hamburg, Wiedeń, jest Belgia, Holandya, Szwaj- 
carya, jest Francya i Anglia z swymi potężnymi 
bankami. Należy też przypomnieć prof. Bernhar 
dowi, że na zeszłorocznem zebraniu w Buda- 
peszcie międzynarodowego kongresu spółek ca- 
łego świata wypowiedziano ze strony angielskiej 
wniosek i tenże przyjęto, aby wszędzie tam, 
gdzie dla rozwoju spółek ze strony rządów nie 
się nie dzieje, kapitały angielskich spółek stawia- 
no do dyspozycyi cełem wzmocnienia zawiązać 
się mających spółek. Wykład swój zakończył 
prof. Bernhard następującą uwagą: „Polak 
gorąco kocha swą ojczyznę. Dla Niemca pobyt 
na wschodzie nie jest sympatycznym. Kto tam 
idzie jako urzędnik, uchodzi w kołach pewnych 
niemieckich za karyerowicza lub głupca. A jed- 
nak chodzi tam na kresach o walkę pierwszo- 
rzędnego znaczenia, o odwieczną walkę niem- 
czyzny ze sławiańszczyzną (to jest rzeczywista 
otwartość). Niemiec narodowiec idący na wschód 
powinien więc tam iść jako pątnik dla godnego 
spełnienia swego zadania. Na  takiem sta- 
OŁ potrzeba mu zaiste zapału, aby mu po- 

ać.“ 
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Czas odnowić przedpłatę 


na rok 1906. 


Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ“ 
wynosi : 


we Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 

kwartalnie 6 kor. 4 kor 50 h. 
półrocznie 12 kor. 15 kor. 

Prenumeratorowie Gas. Nar. mogą po 


znacznie zniżonej cenie otrzymywać 

warszawski „Tygodnik mód I powieści”, jako 

też warszawski tygodnik „Ziarno* z 12 toma- 

mi bezpłatnej premii. Za każdy z tych 

tygodników dopłacają prenumeratorowie Gas. 

Ag ge tylko 2 kor. 40 a półrocznie 
$ h. 


Administracya Gaseży Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Kronika. 


Lwów, dnia 3 stycmia 1906 


KAalendarzyk 

W czwartek 4 Stycznia. Tytusa B. — Gr. kat, 
4nastazyi M. — Kal. słow. Dobromira. 

Wschód słońca 758 zachód 4'18 

W piątek 5 stycznia Telesfora. — Gr. kat. 10 
Muoz. w Kr. — Kal. słow. Włastybora. 

Wschód słońca 7:58, zachód 4'14. 

W sobotę 6 stycznia Trzech Króli. — Gr. kat. 
Jewhenyi. -- Kal. słow. Bojomira, 

Wschód ałońca 7:58, zachód 4/16. 


A a 


— Przeniesienia Kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości przeniósł naczelnika kanocelaryi sądowej, 
Ferdynanda Eberla zə. my do Sanaka. a naczel- 
nika «ancelaryi sąd, Eustachego Wolańskiego z $ 


«»a- 
noka do Lwowa, 


Mianowania. Ofcyał kancelaryjny w sądzie 
obwodowym w Wadowicach Jan Bujak mianowany 
starszym ofisysłem tamże, Kkanczliśsie sądu powiat. 
w Skałacie Lsopoldowi Mousingarowi uadano posadę 
kancelisty w sądzie obwod, w Tarnowie. 


W wydziale krajowym zamianowany zo- 
stał Władysław Bąbowski asystentem manipulacyj- 
nym a Teodor Rożejewski pisarzem manipulacyjnym. 


Awans nowoOroczny w rezerwie armii. 
Dziennik rozporządzeń wojsk owych ogłasza: Podpo- 
rucznikami rezerw. w piechocie zamianowani zostali 
następujący rezerwowi kadeci (zastępcy oficerów): A. 
Reich 45, A. Schaller 80, S. Łoziński 58, F. Ko- 
walski 20, H. Halars z 9 przy 6, A. Skrzypek 80, 
B. Zborowski 10, L. Jethon 45, J, Urbański 20, A. 
Jarolim=k 18, R. Schneider 57, K. Braun 57, A, 
Ebstan 77, A. Wimmer 93, E. Lachs, P. Wein- 
feld i dr. R. Strietlus 77. R. Harok 56, E. Li- 
sowski 41, A. Kaiser 77, A Kleiu 41, dr. H. 
Euglander 77, R Weislein 77, A. Domański 41, 
F. Rotter 80, F. Wicki 20, dr. R. Schmitz, J. 
Laur, E Rogenhofer i R Kaufmann 95, J. Kafka 
55, dr. W. Bogdani 20, W  Szozypczyk 30, M. 
Ferentz 18, K Huml! 57, A Fellner 89, J. Majer- 
ski 15, E. Zausner 15, dr. H. Brunnmayr 45, K. 
Sch:nk z 45 przy 10, F. Frey 9, M Stark 9, E. 
Ferster 89, dr. K Stonaer i H. (iestettner 95, M. 
Hollnsteiner, © Mautner i J. Klagor 95, R. Kaiser 
18, F. Baumgartner 90, F. Haskbeil z 57 przy 30, 
3. Gulin z 80 przy 10, R Meisner z 93 przy 96, 
M. Ziem'anski 58, J. Czarnecki 30, Starzikow- 
sky 56, Z. Laidler 95, R. Hollitscher 56, L. Geisler 
z 40 przy 18, H. Irmler 56, dr. A, Dubeński z 95 
pray 24, K. Povoudra z 90 przy 20, E. Górtnar 9, 
U. Heller 56, H. Antschel 4l, M Rechts 55 K. 
Scholz 56, A. Beudas 41, K. Merz 56, W, Kertell 
58, O. Huber 58, S. Zach 77, E. Zeniask 9, R. 
Lasch 56, J. Hruska z 40 prz” 13, S. Cyankiewicz 
13, B. Cnirowski z 77 przy 15, E. Winter z 95 
przy 89, K. Nemec z 93 przy 75, J. Lnuksoh 58, 
J. Bobek 77, J. Schónbanm z 90 przy 20, W. 
Krajewski 80, R. Lomberger 55, K. Pieniążkiewios 
77, A. Hilbricht 30, E. Marschalko 20, H. Thorand 
z 90 przy 2), A Svajda z 90 przy 58, E Mahler 
z 80 przy 13, A. Rybicki 15, A. Schwarz 80, R. 
Suhwarz 24, R. Aufrichtiig 90 L. Ullmann 9, A. 
Hofmann i H. Junk 9, J. Kinilmann 93, J, Nsuge- 
bauer 9, I. Maneskul z 41 przy 64, A. Harabacz 
10, K. Promberger 90, R. Adler 9, H Comploj z 
90 przy 89, L. Hacker 95, B., Szulik 10, E. Bfishue 
z 40 przy 13, F. Harmsnn 57, J. Wysocki 13, E. 
Eisner z 90 przy 58, M. Rozet z 90 przy 80, T. 
Stern vel Sperber 41, A. Jagodziński 13, E. Lianzer 
45, O. Vlasak 24, K. Jellinek z 90 przy 89, S. 
Horowitz 15, E. Miller z 80 przy 13, A. Wessely z 
80 przy 97, W. Frio z 55 przy 10, G. Nenrath z 
45 przy 7, G. Siegel z 45 przy 10, J. Błożeski 15, 
J. Michnik z 40 przy 13, A. Schueck 57, J. Taran- 
tiuk z 55 przy 10, R. Lippert 58, R. M»inhold 41, 
R. Langer 24, H. Kolb z 80 przy 97, S. Papés z 
45 przy 30, P. Waschka 55, P. Blumenfejdt 55, 
K. Graus z 93 przy 96, S. Jakubowski 10, F. Go- 
dowski 30, K. Macourek z 90 przy 80, R. Śvaceny 
4 77 przy 10. P. Pokotyło 30, J. Paroulek z 90 
przy 103, W. Wagner 30, R Pick 18, R. Horak s 
9 przy 10, F. Kotegovec i A, Egerer 18, R. Mora- 
vek 90, R Fischer s 55 przy 10, K. Brod z 40 
przy 13, M. Mendelsohn 10, R. Faatys z 9 przy 
10, J. Kopecky z 55 przy 10, W. Pavlista z 77 
przy 10, J. Drobilek 18, T. Wójeik z 80 przy 58, 


— 


H. Ma:tinetz 80, J. Polaca} 55, J. Trzesky 55, 
W. Rotsch 93, W. Kostórki=*''« 13, dr. B. Reif 
recte Rares 55, A. Szulisławski 77, H. Speck 18, 
J. Lachmayr 77, F. Gabitzer 93, dr. S. Zelt 57, 
A. Loibl 77. 


Kronika ilwowska. 


= Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 4 bm.,o 6 wieczorem. 


=> Zmliacy w sądownictwie. Radcy sądu 
kraj. karnego pp. Charak, Ohanowicz i dr. Sawezsk 
przeniesieni zostali do sądu cywilnego, na ich miej- 
sce zaś przyszli z sądu cywilnego do karnego pp. 
Berson, Jonasz i Lewandowski. Przewodniczącym 
senatu sądów przysięgłych został w miejsce radcy 
Charaka p. Promiński, 

= Jednorazowe urzędowanie w sądach 
lwowskich wprowadzona na próbę przes prezydenta 
apelacyi p. Tchorznickiego, rozpoczęło się dziś i 
trwać będzie do 10 marca, poczem nastąpi decyzya, 
czy urzęduwanie jednorazowe ma Być utrzymane, 
czy też przywróconą będzie praca dwurazowa. 


-- Dzisiejszy poładniowy pociąg pospieszny 
z Krakowa spóźnił się do Lwowa więcej niżeli o 
godzinę z powoda zasp Śnieżnych ms linii. 


+- Demorośli germanisaterowie. Przysłano 
nam ze słowami oburzenia faksnrę lwowskiej firmy 
Wolf Czopp, wystawioną w języku niemieckim, 
mimo, że zamówienie było polskie. Oburzenie pol- 
akiego odbiorcy takiej faktury jest zupełnie słuszne 
i sądzimy, że jaś czas najwyższy, aby resztki tych 
knpców, którzy hołdują niemiecczyżnie, zrozumiały, 
w jakim kraju żyją i zarabiają. 


Kronika krajowa. 


W sprawie przymusowego ubczpiceze- 
nła urzędników prywatnych zwołany został 
wiec, który się odbędzie w Stanisławowie dnia 9 
bm. o $ popoł. w sali Sokoła, 

Buczacki wydział powiatowy uchwalił 
zaciągnąć pożyczkę 15.000 k. na budowę studsien 
po wsiach. Pożyczka ta ma być zrealizowana w kra- 
kowskiem tow. wzaj. ubezpieczeń. 


Gmina Półwsie Zwierzynieckie pod Kra- 
kowem uchwaliła urządzić jatki końskie, 


Samobójstwo studenta. W Rzeszowie ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru student 
gimnazyslny, którego identyczność dotąd sprawdzoną 
nie została, Przyjechał on do Rzeszowa wieczorem, 
stanął w hotelu krakowskim i zaraz w nocy się za- 
strzelił, Na mundurku miał odznaki IV klasy a ble- 
liznę znaczoną literami K. D. 


Ze Stanisławowa donoszą: W zakładsia kar- 
nym na Dąbrowie odbyły się w sobotę wieczorem 
demonstracye więśniów, którzy domagali się pole- 
pszenia wiktu. Obiadu w ten dzień, składającego się 
z zupy i ryżu, nie ohcieli jeść, wieczorem zaś wznie- 
cili w kaźniach swoich taki hałas i pisk, że odgłos 
ich słychać było aż w mieście, do rozruchów je- 
dnak nie przyszło, Mimo te zawezwano pogotowie o- 
brony krajowej z koszar. Około stu więźniów, biorą- 
cych udział w tej krzykliwej demonstracyi, odpro- 
wadzono do t zw. kasienek, poczem zapanował 
spokój. 

Oszust. Z Brodów donoszą: Uwięziono tu 
niejakiego Salomona Schapirę, bardzo czynnego w 
kołach syonistycznych i socyalistycznych, stwierdzono 
bowiem na podstawie zeznań wielu osób, zwłaszcza 
p. Kameńskiego, że Schapira jest zwyczajnym oszu- 
stem i hochstaplerem. Wykazało się ponadto, że był 
on w stosunkach z żandarmeryą rosyjską, której do- 
nosił, gdy ktoś z8 skompromitowanych politycznie 
powracał z jego namowy do Rosji. Schapira był już 
dawniej raz aresztowany, wówczas jednak udało mu 
się wykręcić, Obecnie zaś zbiegł z aresztów policyj- 
nych w niewiadomą stronę, 


Ruch pociągów. Z powodu zawiei śnieżnej 
wstrzymano wczoraj ruch ogólny na szlakach: Na- 
dwórniańskie Przedmieście - Szeparowce - Kniaśdwór 
(przypuszczalnie na dwa dni), Kołomyja-Słeboda 
HRangurska kopalnia (przypuszczalnie na 3 dni) i na 
szlaku Łupków-Cisna, przypuszczalnie na 10 dni. 


Przeciw balom ruskim w bieżącym karna- 
wale oświadczyła się „Akad. Hromada“, oras towa- 
rzystwa kobiet i panien ruskich, a także prasa ruska 
z wyjątkiem  Haliczanina. Powodem zaniechania 
zabaw tanecznych są obecne stosunki na ziemiach 
ruskich w państwie rosyjskiem. Pieniądze zaoszczę- 
dzone radzi Diło składać na „bojewyj fond“, na 
urządzanie wieców i na rzecz instytucyj ruskich w 
w kraju naszym. 


4 Raska kasa oszczędności będzie — jak do- 
nosi Rusłan — wkrótce założona w Przemyślu, oraz 
powstaną filie jej we Lwowie i Stanisławowie. 


Kronika powszechna, 

$ Stosunki na Węgrzech. Z Debryczyna do- 
noszą : Nowomianowany starszy żupan Kovacs przy- 
był tu wczoraj wieczorem. Jakkolwiek przybycie jego 
nie było urzędowo zapowiedziane, wiadomość o tem 
szybko się rozeszła i na dworcu webrał się wielki 
tłum, który wywlókł żupana s powozn i czynnie go 
zniewaśył, a następnie wsadził do przygotowanego 
karawanu i tak do miasta zawiózł, Ilekroć żupan 
usiłował zleść z karawanu, bito go, aż wreszcie u- 
tracił przytomność, W pobliżu Kasy oszczędności 
wskutek interwencyi kilku osób zniesione go z ka- 
rawanu. Gdy tłum przybrał grośną postawę i wy- 
bito kilka szyb, wyruszyło wojsko. Żupan ciągle je- 
szcze leży bez przytomności w gmachu Kasy oszczęd- 
ności. Otrzymał on kilka ran na głowie i ma kilka 
pałców połamanych. Musiano mu amputować dwa 
palce a stan jego jest bardzo grośny. 

$ Król Edward spędził rok nowy wraz s mał- 
żonką na zamku Chatsworth, u księstwa Devonshire, 
SBE powrócą do Londynu na święto Trzech 

róli . 


$ Sprawa rozwodowa księstwa Koburskich. 
Z Paryża donoszą, źe ugoda między ks. Filipem Ko- 
burskim a jego żoną ks. Ludwiką nastąpiła pod na- 
stzpującymi warunkami: Księżna otrzyma 400.000 
koron jako zwrot kosztów ucieczki, nadto 80.000 k. 
rocznych apanaży od męśa, a 50.000 kor. od ojca. 
Przeprowadzona ma być rewizya procesu hr. Matta- 
sicha-Keglevicha, a po dokonanem ex post uwolnie- 
niu, ma mu być zwrócony tytuł szlachecki i godność 
oficerska. Przy tym ostatnim warunku księżna Bzoze- 
gólniej obstawała. 


$ Jubileusz kardynała Agliardi. Ks. kardy- 
nał Antonio Agliacdi, biskup w Albano Laziale 
(star. Alba Longa) obchodził tymi dniami 5O-lecie 
swego kapłaństwa. W dniu jubileuszu odprawił pur- 
purat mszę św. i udzielał Komunii generalnej w ba- 
zyliee San Lorenzo in Damaso. Później w auli ka- 
pituły tejże bazyliki odbyło się wielkie przyjęcie. 
Po poładniu jubilat przyjmował gratulantów. Bardzo 
serdeczne Życzenia nadesłał Ojciec św. Kardynał 
Agliardi liczy lat 78; kapelusz purpurowy otrzymał 
z rąk Leona XIII., 22 czerwca 1896. 

$ Pięciu nowych kardynałów. Z Rzymu do- 
Noszą nam: Ojciec św. ma zamiar mianowania 5 no- 
wych kardynałów, Stanie się to na konsystorzu, 
który się odbędzie w czasie wielkiego postu, w mar- 
cu. Dotychczas kollegium św. liczyło 59 członków; 
mianowania grudniowe podniosły tę cyfrę do 68; 
brak więc jeszeze do kompleta 7 purpuratów; 


ników rulety rozessła się wieść, że 
Grimaldi zawitał znany demagog, atise Głapon. W. 
kniaź, dowiedziawszy się 0 


EE O i 


wszystkich bowiem ma być 70. W marcu otrzymają 
Purpurę czterej prałaci włoscy i jedeu Anglik. W 
dalszym planie jest niminacya drugiego kar- 
dynała narodowości polskiej. Na 
najbliższym konsystorzu w skład ów, Kollegium ma- 
ją wejść: b. nuncyusz paryski mons. Lorenzelli, nun- 
ogusz w Madrycie, mons. Rinaldini, patryarcha we- 
necki, mons. Cavallari, arcybiskup westmiusterski, 


mons. Bourne i arcybiskup m. Palermo (Sycylia) 
mons. Lualdi. 


$ Następca metropolity hr. Szembeka. No- 
wost donoszą, te tymi dniami rząd rosyjski rozpoó- 
eznie rokowania ze Stolicą Św. w sprawie miąnowa- 
nia nowego metropolity wszystkich rzymsko-katoli= 
ekich kościołów w państwie rosyjskiem, nb. poza 
granicami Królestwa Polskiego, w miejsce zmarłego 
metropolity i aróybiskapa mohylowskiego, śp. Je- 
rzego hr. Szembeką Zdaniem Nowostiej  najpoważ- 
niejszym kandydateqą na Stolicę arcybiskupią jest 
rektor peteraburskiej rgym.-kat. akademii duchowacj, 
ka. prałat Żernowietki, 


§ Prawosławny arcybiskupcm w War- 
sząwie mianowany tostał praw. biskup grodzieński, 
Nikanor. Jego poprzednik, Hieronim był Rnsinem s 
rodu. Nikanor (ur. 1847) jest rodowitym Rosyani- 
nem i pochodzi z gułarnii archangielskiej. Biskupem 
jest od lat 14. 

Ke Antonio Dycara, 
członek zakonu OO. Jetyjtów 
dniami w Rzymie. 

$ Nowy agent dyjo Bał 1. 
Przed kilkoma dniami E Eh gr "ara N: 
skim uroczyste przyjęcie nowego agenta dyploma- 
tyoznego Aastro- Węgier, w osobie hr. Duglasa de 
Thurn et Valassina, W osasie wręczenia listów 
uwiarzytelniającyoh minist monarchii auatryackiej 
1 ks. Fərdynand wygłoili odpowiednie mowy. 
Świadkiem ceremonii był generał Petrow, prezes 
gabinetu i bułgarski minister spraw zagranieznych. 


$ P. Zygmuut Krzyżanowski znany w lite 
raturze francuskiej pod  naswiskiem „Bigismoni 
Lacroix“ został mianowany kierownikiem azylu % 
YVille-Bvrard. Jest to posadą bardso intratna, P. 
Krzyżanowski jest radykałem ; gorącym zwolenni: 
kiem teraźniejszego rządu. Z powodu tej nominacyi 
pisze Figaro: „Wybitni człoukowie dawnego „blo” 
ku“ jedni po drugich otrzymują dobre stanowiski: 
skutkiem czego ponosi straty polityka Tradykaln?- 
Ale gdy ona ponadaje intratne posady Wszystkim 
swym „wiernymó, to czy to będzie się nazywal? 
wypełnieniem jej programu 7% 


$ Zbyszke-Cyganirwicz, many atleta, zbie” 
obecnie lanry w sapasach w oyrku Henry'ego W° 
Wiedniu i cieszy się tam ogólną sympatyą pu” 
bliczności. 

$ Potomek króla polskiego chlubą... Prut: 
Wychodzący w Lotaryngii dziennik L'Avenir dê 
Commercy pisze: Generał pruski Paul von Leszozyś” 
sky, właściciel 60 pp. obchodzi 75 rocznicę uro- 
dzin, Fakt ten byłby nam obojętnym, gdyby się z 
nim nie łączyły smutne wspomnienia dziejowe. Ge- 
narał wywodzi swój ród od króla polskiego, Stani- 
sława I Leszozyńskiego, księcia Bara i Lotaryngii, 
teścia Ludwira XV. W r. 1870 gen. ron Leszczyń- 
szy był szefem sztabu generalnego korpusu badeń- 
skiego, który bombardował Sztrasburg. Został on 
później komendantem korpusu w Altonie, a gdy w 
r. 1891 zosta? apensyonowany, cesarz niemiecki mia- 
nował go szefem houorowym 60 pułku piecho- 
ty atacyonowanego w  Wiasembnrgu. Król Sia- 
nistaw Leszczyński przebywał w tym samym 
Wissembargu od roku 1719 do > 1735. Opuścił 
to miasto, gdy został powołany na troa Lotaryngii. 
Po śmierci Stanisława I, Lotaryngia przeszła na- 
powrót w ręce Franceyi. W 100 lat później potomek 
Leszczyńskiego przyczynił się do zaborn  Lotaryugii 
i przysporzenia chwały śmiertelnemu wrogowi Pola- 
ków i Francuzów, à 

$ Polka! W procesie paryskim przeciw zdraj- 
com kraju, którym odprawiony profesr Herve prze- 
wodził, figuruje według telegramów także „eine 
Polin, panna Te tscher, zwana Nunieską*, Wi- 
docznie to nie Polka, jeno chyba żydówka polska. 
Wyrokiem trybunału została uwolnioną, Już to żyd, 
jeżeli toś chwalebnego mróbi, na cały świat wyznaje, 
że jest żydem; ale gdy Go przyskiobie, to jest 
EU wid Polakiem, Węgrem, Niemcem 
i t. d. 

$ Pożar w Niszy. Któż z bywalców na Rivie- 
rze francuskiej nie zna pięknej, zanurzonej w morzu 
„Jetće do la Promenade“? Tam właśnie wybuchł o- 
negdaj pożar. Spaliła się restauracya i kawiarnia, £ 
szkoda wynosi 150.000 franków. Na szczęście nikt 
z ludzi nie zginął. 

§ Wielki książę Mikołaj i pop Gapor w.. 
Montecarlo. Czytamy w Gawłois: Od kilku dni w, 
ka. Mikołaj, mieszkający obecnie w Cannes, dojeżdżał 
każdego popołudnia do Monaco, aby próbować us 
ścia przy zielonym stole w „Oasino des migen, 


słynny jęsykoznawc, 
, smarł przed kilkoma 


Od 24 godzin nie widać go już w Montecarlo. Ozy 


wiecie państwo dlaczego? Ponieważ wśród zwolen- 
do państwa ka. 


tem, 
Cannes 


nie przybył do 


Montecarlo i znikuął z Riespoatrzeżenie, 


Głapon (wielka atrakcya) dostał się do kasyna bez 


żadnych trudności i w chwili, gdy piszę te słowa, 
gra w najlepsze w ruletę. Powiadają, że Przegrał, na 
razie, kilka 1000-frankówek. 


3 Ponos na dworze berlińskim, którym cesarz 
Wilhelm II wita Rok Nowy, przyrządza się w spo- 
sób następujący: Na dwa litry wody, zagotowanej 
z 4 funtami cukru, wlewa się 4 flaszki starego wina 
reńskiego i flaszkę rumu. Mieszaninę tę gotuje się 
raz jeszcze, ań zakipi, potem przecedza się ją przem 
gęstą siatkę, dodaje sok g dwóch cytryn i zapala się 


na powierzchni, aby złagodzić pozostały jeszcze pro- 


cent alkoholu. Poncz ten można pić gorący lub 


zimny. 


Do dzisiejszego numeru dołąszamy dla ns- 
szych Szan. prenumeratorów zamiejscowych prospekt 
„Wędrowca* t „Biblioteki dzieł wyborowych* i in- 
nycli wydawnictw. Adres: Lwów, plac Maryacki |, 
4 (Hotel Europejski.) 


OFIARY. 

Na głodnych w Warszawie nadesłali: H. Lorch 
nauczycielka z Dydni koron 10. Ks, Wikliński z6- 
brane w kasynie urzędnicsem W Głogowie kor. 13. 
Czytelnia T. S. L. im. Adama Mjekiewioza w Miel- 
nicy zebrane na opłatku dnia | stycznia koron 40, 
Na Macierz szkolną Księstwa Cieszyńskiego nądesłą? 
Józ. hr. Miączyński z Jaśniszcza k. 30. 


Ze stowarzyszeń 


Posiedzemie wydziałn Ligi pomocy prsemysło- 
wej we Lwowie odbędzie się dnia 7 bm. o 4 popoł. 

W „iokole” lwowskim wieczornica wigilijna 
z paniami w sobotę 6 bm. O 8 wieczorem. 


Rzecz 


Z całego swiatła, 


Budapeszt. Z kilku miejscowości donoszą o' 
trzęsieniu ziemi. W Kaposvar trzęsienie ziemi dało 
śię uczuć onegdaj o £ rano i trwało 30 sekund. 
Domy są znacznie uszkodzone, wśród mieszkańców 
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wybuchła panika. bodobne | Jed ga OEA T T da AE PETE Bolina | ET nadeszły i z 
kilku innych miejscowości. 

Tryeal. Waystkie przyrządy  seismograficzne 
zanotowały trzędenie ziemi, które trwało onegdaj z 
małemi przer”emi od 5 m. 26 do 5 m. 52 rano. 
Również taęsienie ziemi zanotowały przyrządy seis- 
mografjgsse we Florencji. 


Mich artystyczno-lieracki. 


è Opera (Pucciniego „Tosca*). Do najlepszych 
swych partyj, śpiewanych na naszej scenie, p. Koro- 
lewics-Waydowa zaliczyć może partyę śpiewaczki 
osci, którą Brtystka kreowała u nas przy sposobno- 
ści wystawienia tej nowości na naszej scenie przed 
trsema daty. Jak w innych tak i w tej partyi p. 
Korolewicz-Waydowa ujmuje sobie słuchacza dosko- 
nale wyszkolonym głosem, we wszystkich pozycyach 
dosośnie i sympatycznie brzmiącym i licznemi inne- 
mi zaletami artystycznemi, do których w pierwszym 
zsędzie zaliczyć należy umiejętność oddechu, dozwa- 
lającą artystce jednym ciągiem odśpiewać dłuższe 
myśli muzyczne ; ponadto korzystnie występują dobra 
dykcya i wielka muzykalność, łączące się razem Z 
zaletami głosowemi w całość, artystycznie wysoce 
wyćoskonaloną. Dosłownie to samo muszę powtórzyć 
o p. Diannim (Cavaradossi). Jestto wielki artysta 0 
niezwykłej inteligencyi muzycznej, który zawsze mo- 
że być pewnym zasłużonego sukcesu, zwłaszcza 
jeśli śpiewa tak pięknie, jak wczoraj. Oboje, p. Ko- 
rolewicz i p. Dianni, tworzą parę artystyczną, której 
niejedna scena nam pozazdrościć musi. Trudną par- 
tyę Scarpii odśpiewał doskonale p. Szymański, któ- 
rego piękny głos korsystnie występywał w wielkim 

ole pierwasego aktu. Z uznaniem wspomnieć na- 
EA jeszeae o p. Malawskım, który dał doskonale 
opracowaną całość, w każdym kierunku z sumien- 
nością i arlyzmem przygotowaną. Chóry i orkiestra 
pod kierownictwem p. Czelańskiego były dobre, Teatr 
był dobrze zapełniony. gr- 

* Drugi koncert muzyki po skiej odbędzie 
gię 7 bm. w niedzielę o pół do 5 popołudniu w sali 
Sokoła, W wykonaniu programu wezmą udział: pna 
Siefa Calvssówna, p. Teodor Borkowski, prof, Maury- 
cy Wolfsthal, Chór akademicki i orkiestra 15 p. p. 
pod batutą swego kapelmistrza, Koncert rozpocznie 
„Step“ Noskowskiego, poemat symfoniczny.  Nastę- 
nie p. Teodor Borkowski odśpiewa piękną balladę 
Koki „Trzech Budrysów* z towarzyszeniem or- 
kiestry, prof. M. Wolfsthal wykona koncert skrzyp- 
cowy Wieniawskiego (D- -mol) z orkiestrą, a pna 
Sufa Oalvasówna odśpiewa szereg pieśni Chopina. 
Koncert zakończy chór akademieki pod batutą dra 
Zdzisława Szczepańskiego wykonaniem pieśni ludo- 
wych opracowanych przez J. Galla i M. Świerzyń 
skiego. Ceny miejsc podobnie, jak na pierwszym 
koncercie po 2 i 1 kor. 


* Dwutygodnika katechetycznego i dusz- 
pasterskież0 (rocznik X. z r. 1906) nr. 1 za- 
wiera: Przy Nowym Roku. O sposobach zachowa- 
nia czystości w kościele. (Cdn.) Ks. Adolf Albin. 
Szkic egzorty o Najsł. Imienin Jezus, Szkice kate- 
ohesy dla oddziału wyższego szkół wiejskich. 
Wspomnienia z Ozęstocnowy. (Do.) Ks. dr. Górka. 
Znaj siebie samego, (Odn.) Poradnik katechetyczny i 
dat Ka. Józef Waligóra. Reconzye. Obrazki 

„Naprzodu“. Kronika kościelna. Wiadomości dye- 

cezyalne. 

* Nowe czasopisma ruskie. T;mi dniami ma 
znoąć wychodzić we Lwowie ruski dwutygodnik 
huiuorystyczno-satyryczny Zerkało. Pismo tej samej 
nazw; wychodziło tu przed kilknnastu laty. W Pe- 
tursburgu zapówiedzianem jest pojawienie się 14 bm. 
polityczno-literacko-naukowego miesięcznika Walnu 
Ukraina: będzie to organ ukraińskiego proleta 
ryatu. 

* (Georg Patiss, T. J. „Heilige Vorbilder für 
christlıche Jnngfrauen*; w 8-0 str. VIII — 454 — u 
Mauza w Regensburgu, 1905. Autor tej książki, wy- 
bitny kaznodzieja i znawca głęboki potrzeb ludzkie- 
o serca, przedstawia w praktyczny i plastyczny spo- 
sób trudną drogę cnoty na wzorach mniej lub więcej 
znanych Świętych. Takie przykłady, opowiedziane ży- 
wo i barwnie, przystępnem czynią wykonywanie w 
codziennem Życiu tege, coby może trndnem i niewy- 
konalnem się zdało. Pragnął ks. Patiss otworzyć 0- 
czy esczególniej młodemu pokoleniu — i dlatego 
chrześcijańskim dziewicom wskaznje w 30 żywotach 
waniosłą świętość, jaką uszlachetniły dusze wybrane 
przeróżne zawody i stany w społeczeństwie. 

Kto się przekonać miał sposobność — jaką si- 
łę wpływu i nauki posiadają zawsze przykłady — 
przysnać musi, że droga przes autora obrana jest 
wprost snakomitą. Dodajmy, Że te przykłady, obej- 
mując Świętych różnych wieków i zawodów, są wy- 
mowng ilustracyą snanej zreszta nauki, że wiab $a- 
dem nie wyklucza możliwości i powinności pracy nad 
anotą i zbawieniem, 

Mamy zatem w tej książce lekturę bardzo zaj- 
mującą i pouczającą, która się wszystkim przydać 
moż*, m którą wzczególniej młodemu pokoleniu jak 
najserdeczniej polecić można. Niechaj w tych wzo- 
rach idealnych uczy się — jak sobie zawsze cenić 
powinno największą ozdobę i skarb życia — nie- 
winność — i jak w dzisiejszych czasach wielkiej na 
wszystko, 00 nadprzyrodzone i zagrobowe, obojętno- 
ści — szukać i zasługiwać na szczęśliwą wieczność. 


* Kalendarz lwowskiej fabryki „Tien*. 
na w kraju fabryka chemiczna „Tlen“ wydała 
kalendarz na r. 1906. Jest to wcale pokaźny tom o 
przeszło 250 str., przedstawiający się nie tylko pod 
względem ireści, ale i na zewnątrz bardzo dodatnio, 
Prócz kalendaryum i szczegółowej oceny wasolkioh 
wyrobów fabryki, jest w tym kalendarzu szereg ar- 
tykułów z dziedziny medycyny i hygieny, pióra wy- 
bitnych lwowskich lekarzy. 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We czwartek „Betleem polskie“ Rydla. 
W piątek „Sprzedane narzeczona“ Smetany. 
Na ry Bohuss, Wład. Florjańskiego i J. Szy- 


Rydlar sobotę popołudniu ,„Betleem polskie" jasełk a 


w 500 rocznicę założenia klasztoru Bo- 
żego Ciała na SL w Krakowie. 
Q5— 905,. 

Jest to szkic historyi opactwa krakow- 
kiego XX. Kanoników p ogularnych lateraneń- 
kich, wydany przez nich dla uświetnienia uro- 
ystego obchodu pięćsetlecia, 

Starożytna świątynia Bożego Ciała, wspa- 
iałn architektonicznym wdziękiem, g droga dzie 
wemi wspomnieniami była niejednokrotnie opi- 
wang. W ostatnich czasach poświęcił jej pracę 
X głęboki i wykwintny znawca sztuki, Jak śp. 
"adysław Łuszczkiewicz. Wkrótce potem uka. 
}f się rozprawy skreślone piórem członków 

| akowskiego kollegium, co w ostatnich latach 
wozesili piękne tradycye swych poprzedników, 
| ktorych ślady wstępują także przez pracę W 
| Yaku Naukowym, Mianowicie ks. J. G. Babraj 
| słął rzecz pod tytułem: .Koświół Bożego Ciała 
Krakowie i jego śś. zabytki. Bytom 1905“, a 
| 4, Błachut dwie rozprawy, z których jedna 
k „Nieznany czciciel Maryi w Polsce w XV: 


> się w kronice Bożego Ciała szeregiem 


4 Czwartku 7a, 4 stvcznia 


wieku wy Stanisław Kazimierczyk); Warszawa 
1902“, a druga: „Kanonicy regularni lateraneń- 
scy w Polsce — Czciciele Maryi. Lwów 1905*. 

Były to jakby przygotowania do historyi 
klasztoru, wydanej z powodu jubileuszu, odby- 
tego nader wspaniale w pierwszych trzech dniach 
września z. r. przy wielkim napływie wiernych. 
Z tym obchodem religijnym wiąże się wydanie 
niniejszego dziełka, mającego utrwalić pamięć 
tych podniosłych chwil, jakie oddziałały z wieikim 
pożytkiem duchowym na mnogie rzesze, zgroma- 
dzone u szczątków błogosławionego Kazimier- 
czyka, — Znaczenie tego wydawnictwa nie koń- 
czy się za furtą klasztorną, bo w ciągu pięciu 
wieków klasztor pozostawał w ścisłym związku 
z wypadkami krajowymi, a wielu jego czionków 
zaznaczyło chłubnie swą działalność na polu re- 
ligijnem, naukowem i społecznem. 

Przez ogłoszenie tych rzeczy, dotąd ogó- 
łowi mało znanych, praca powyższa ma wartość 
nie tylko dla dziejów miasta Krakowa, ale także 
dia historyi Kościoła i narodu polskiego. Z mo- 
nografij odiwarza się obraz danej epoki, zrozu- 
mienie zaś wieków średnich i nowożytnej hi- 
storyi Europy bez znajomości historyi Kościoła 
jest niepodobieństwem. 

W naszym kraju związek katolicyzmu z ży- 
ciem narodu był większy, niż gdziekolwiek, a to 
z powodu szczytnego i wbrew wazelkim zarzntom, 
chlubnie spełnionego  posłannictwa: szerzenia 
wiary katolickiej i poczętej z niej zachodniej 
cywilizacyi na obszarach Wschodu. W  roczni- 
kach Kościoła |lwią część zajmuje działalność 
aakonów. Tym: cichym pracownikom, okupującym 
swe szczytne powołanie tak często męczeństwem, 
zawdzięcza świat niezmiernie wiele w dziedzinie 
materyalnej, naukowej i moralnej. U nas od 
wiekopomnych Jagiełiowych ślubów otworzyły 
się olbrzymie obszary, jako pole do ewangie- 
licznego żniwa a zakonnicy pospieszyli tam w 
licznym zastępie, dzierżąc w jednej ręce po- 


chodnię prawdziwej wiary, w drugiej kaganiec 
oświaty. 
Do tych rzeczy znajduje się przyczynek w 


monografii opactwa Bożego Ciała, wydanej ze 
znajomością metody historycznej, a opartej w 
większej części na materyale rękopiśmiennym z 
archiwum klasztoru i biblioteki Jagiellońskiej w 
Krakowie. 

Dziełko opiera się głównie na materyale rę- 
kopiśmiennym, jak n. p. „Metrica Conventus Ssmi 
Corporis Christi“ i pismach ks. Stefana Rano- 
thowicza, żyjącego w XVII w. Pisma ks. Rano- 
thowicza, dotąd nie drukowane, są nader cenne 
i zawierają wiele szczegółów, odnoszących się 
zwłaszcza do wojny szwedzkiej w r. 1655. 

Po przedmowie następuje rozdział, którego 
treścią powstanie i rozwój zakonu ks. Kanoni- 
ków regularnych lateraneńskich wogóle w świecie. 

Wyjaśnienie to było bardzo na miejscu. bo 
zakon ten, u nas mało znany, częstokroć nawet 
w pracach naukowych bywa mieszany z Bo- 
żogrobcami, Kanonikami de Saxia lub innemi 
gałęziami reguły św. Augustyna. Po tym rozdzia - 
le następuje praca źródłowa, gdzie zaraz z po- 
czątku dowiadujemy się o rozwoju z«gromadze- 
nia we wschodniej połaci dawnej Rzeczypospoli- 
tej, dokonanego z murów kollegium Bożego Cia- 
ła i za jego sprawą. 

Założono więc w w. XV klasztor w Kra- 
śniku. W wieku XVII nastąpiło kilka fundacyj 
na Litwie i Białej Rusi, jako to: w Wilnie na 
przedmieściu Antokolu w Krzemienicy, Słonimie, 
Bychowie i Ozieranach. 

Wszystkie te kiasztory tworzyły ze swem 
macierzystem kollegium krakowskiem osobną 

„Kongregacyę krakowską*. 

Z Krakowa krzepiono rozprószoną brać 
duchem apostolskim, czerpanym u stóp ołtarzy, 
na których spoczywają czcigodne szczątki śś. 
Patronów Polski, stąd też słano młodych praco- 
wników, podniesionych na wyżyny wiedzy w pra- 
starej Jagiellońskiej szkole. 

Na tej karcie dała monografia syntezę tego, 
co rozdawano tysiącom nad Dnieprem i Niemnem. 
Sprawę tę rozwija książka dalej, zapoznając nas 
gruntowniej z szeregiem członków krakowskiego 
klasztoru, świątobhwością i nauką znamienitych. 

Otwiera ten dostojny poczet skreślona z 
uczuciem gorącej czci i miłości postać błogosła- 
wionego Stanisława Kazimierczyka, największej 
chluby zakonu. 
Ciekawe są szczegóły, opowiedziane przy 
Wawrzyńcu Kościńskim, który zakończył 
świątobliwy żywot męczeństwem. ponies'onem z 
ręki Szwedów. 

Zajmująco skreślono sylwetki uczonych za- 
konników i zasłużonych zwierzchników krakow- 
skiego kolegium, jak ks. Marcina Kłoczyńskiego 
i ks. Jacka Liberyusza. Ooaj jako przełożeni za- 


ks. 


znacznych zasług, obaj byli mężami niepospolitej 
nauki, obaj występowali na szerszem polu pracy 
obywatelskiej. 

Przekroczylibyśmy znacznie ramy, wylicza- 
jąc wszystkich, wspomnianych przez monografię, 
nie możemy jednak pominąć ks. Łoniewskiego, a 
przedewszystkiem wspomnianego już powyżej ks. 
Stefana Ranothowicza, 

Ten ostatni, obok innych rzeczy, napisał 
bardzo ciekawą „Kronikę Kazimierza* (przed- 
mieścia Krakowa, na którem stoi Kościół Boże- 
go Ciała). Rękopis to nader interesujący, zwłasz- 
cza do najazdu szwedzkiego w r. 1655, na który 
autor własnemi oczyma patrzał. 

Monografia daje nowe dowody, świadczące 
o znanym powszechnie rabusiowskim charakte- 
rze najazdu Karola Gustawa, cytując kilka bar 
wnych ustępów z kroniki Ranothowicza o okru- 
cieństwach i grabieży, jakiej się dopuszczali 
przedstawiciele „czystej Ewangelii". 

Opowiadanie to jest tem ciekawsze, że Karol 
Gustaw stanął wówczas kwaterą w klasztorze 
Bożego Ciała, autor więc kroniki był dokładnie 
poinformowanym o krwawej gospodarce fana- 
tycznego rabusia. 

pierwszej połowie XIX w. zyskał rozgłos 
równie jako wybitny kaznodzieja i jako uczony 
profesor uniwersyteta wileńskiego ks. Jan Cho- 
dani, wychowamiec kollegium Bożego Ciała, które 
opuścił otrzymawszy sekularyzacyę. 

Nie tak obszerne wprawdzie, jak poprzedni, 
ma znaczenie ustęp, opisujący wydarzenia, któ- 
rych widownią był Kraków w ciągu pięciu wie- 
ków, ale i tę część przeczyta każdy z zaintere- 
sowaniem, hôć losy Krakowa i jego przeszłość 
budzą oddźwięk w każdej patryotycznej piersi. 

Zamyka dzieiko wyliczenie nabożeństw, pO- 
danie zwyczajów, panujących w tym kościele, 
oraz zdarzeń, związanych z rozwojem jego este- 
tycznej i architektonicznej strony. 

Dla uświadomienia czytelnika w tym osta- 
tnim kierunku umieszczono w książce 9 pięknych | 
rycin przedstawiających kościół, kollegium, obraz 
Stanisła Kazimierczyka, prześliczne stale zacho- 
wane w prezbiterium itd. Taką jest nasza 
książka. 


-y 
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Z BEMARROÓWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Komitet rady m. Krakowa uchwalił u 
rządzić fachową ankietę w sprawia reorganizacyi tat. 
muzeum przemysłowego. Do ankiety zaproszono mię 
dzy innymi p. Stesłowicza, sekretarza lwowskiej izby 
handlowej. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztę) 

— Policya warszawska. wypowiedziała nieubła- 
ganą walkę świstkom i pismom. Patrole nie tylko 
aresztują kolporterów sprzedających pisma zakazane, 
ale zabierają także roznosicielom dzienniki przezna- 
czone dla prenumeratorów. 


— Z dawniej aresztowanych odzyskali wolność: 
adwokat Wroński, Koraenblech, Aleksander Za- 
wadzki wydawca Gońca i adwckat Parczewski z Ka- 
lisza. Natomiast aresztowano Franciszka Mielnickie- 
go, współpracownika Kuryera Lorannego. 


— Sprawa teatrów warszawskich ma być 7a- 
łatwioną w sposób fatalny. P., Jaczewskij zapropo- 
nował dymisyę czwartej części personalu i zmniej- 
szenie o 30 pre. gaży pozostałych. Artystom pozo- 
stawiono tydzień czasu do namysłu, poczem teatry 
mają być zamknięte. 
Warszawie powstaly następujące |iama: 
„Strzecha rodzinna“ (redaktor i wydawca Edward 
Koliński), tygodnik „Zdrój* (redaktorka i wydawczy- 
ni Stanisława Łapińska), miesięcznik „Przegląd Pol- 

ski“ (redaktor i wydawca Władysław "Siniareki), ty- 
godnik „Głos Zjydowski* (redaktor i wydawca dr. 
N. Dawidson), miesięcznik „Kronika Dentystyczna* 
(redaktor i wydawta C. Krakowski), tygodnik „Pro- 
mień Polski* (redaktor i wydawoa Seweryn Sarynez | 
Zaleski), dziennik „Kuryer Pooularny* (redaktor i. 
wydawca adw. prz. "Zdzisław Piasecki), miesięcznik 
„Csytelnia Ludowa“ (redaktor i wydawca ks. Hipo- 
lit Skimborowicz). Dalej w Częstochowie: dzienniki 
„Wiadomości Częstochowskie“ (redaktor dr. Józef 
Pietrasiewica, wydawcy Franciszek Wilkoszewski i 
Wincenty Mondszejn) i „Kuryer iż iw 

(redaktor i wydawra Stefan "Gębarski). W Lublinie: 
dwatygednik „Wiadomości Religijne“ (redaktor i 
wydawca ks. Ignacy Kłopotowski). W Łodzi: „Ty- | 
dzień Łódzki Niedzielny* (redaktor i wydawca A dam 
Karski), W Kijowie tygodnik , Świat Dziecka“ (ra- | 
daktor i wydawca Rajmund Grudziński). 


- W Sosnowcu aresztowano znaną agitatorkę | 


sooyalistyczną Ksterę Golde, która przybyła z Kato- | 


wie i przemawiała tam na kilku zgromadzeniach. 


Z POZNANIA. 
(Telegrafem i pocztą.) 
— Arcybiskup ks. Stablewski wydał lisi pa- | 
sterski w sprawie niebezpieczeństw duchowych, 
grożących młodzieży. 


Ostatnie wiadomości. 


Dochodzą nas z różnych stron kraju wi:do- 


mości, iż radykalne żywioły pod pozorem po-| 
wszechnego prawa głosowania prowadzą niebez- | 


pieczną dla spokoju publicznego akcyę agitacyj- 
uą, której włądze przypatrują się niejednokrotnie 
bezczynnie. Na tego rodzaju zebraniach padają 
hasła najpotworniejsze a gdy obecny na tych ' 
wiecach urzędnik e się zachowuje, agita - 
torowie tłumaczą póžniej ludziom, iż czyny, do 


których ich zachęcają, są dozwolone, czego naj- ul. Granicznej 4 (w którym mieszka także dr. 
le. szym dowodem, że „p. komisarz sam tego | 


słuchał i na to się zgadzał“. 
Wskazaną rzeczą byłoby, aby władze usta- 


wę o zgromadzeniach ściśle przestrzegały. Nie i salonu, oraz przeciwległe drzwi mieszkania dr. 


zachęcamy wcale przez to do naciągania czy ' 
nadużywania tych ustaw — ale w interesie spo- 
koju i bezpieczeństwa publicznego jest niezbędne , 
ścisłe ich wykonywanie. 


Ruski ruch agrarny. 

Diło, rozpisując się o „naj większej (?)i naj- 
straszniejszej za pamięci ludzkiej“ rewolucyi, ja- ' 
kiej widownią jest Rosya, zaznacza, że cały ten 
wielki ruch jest „walką o życie, o chleb, o wła- 
sność, 0 ziemię“ 4 pisze, Że taki sam cel. 
ma „borba*, jaką prowadzą ruskie masy naro- 
dB: w (alicyi przeciwko swym „gnębicielom* 


Polakom. Walkę polityczną (na wiecach) pro- ` 


iah się po wsiach o zdobycie racyonalnych 
i politycznych praw, a głównie o chleb i ziemię. 
„Ruch polityczny naszych mas — czytamy w 
Dile to nietylko ruch nacyonalny, ale i 
agrarny w samych swych kardynalnych o 
snowach“. 

Następnie przedstawia organ ukraiński pro- 
centowo stan posiadłości ziemskiej w Galieyi 
wschodniej, wymienia wszystkie większe latifun- 
dya i pisze: „Skoro cała prawie wielka po 
siadłość w Galicyi wschodniej znajduje się w 
ręku nacyenainych przeciwników(?) parodu ru 
skiego, to agrarna kwestya Galicyi wschodniej 
jest nietylko sprawą socyalną, ale i ekonomiczno- 
nacyonalną ruskiej narodowości w  Galicyi. So- 
cyalny interes naszych mas wiejskich jest równo- 
cześnie naszym nacyonalnym inter-=sem, a roz- 
wiązanie zagadnienia agrarnego w Galicyi wscho 
dniej samo przez się przyczyni się też do roz- 
wiązania rasko-polskich stosunków“ innemi 
słowy: do wypędzenia Polaków za San i jeszcze 
dalej. 

Na czemże ma polegać to 
kwestyi agrarnej? Dilo odpowiada: 


— 


. rozwiązanie“ 
„Na bez- 


indywidualizować i dawać zapomogi najwięcej 
potrzebującym, zamiast zwiększyć płacę wszyst- 
kim. Rozchodzi się nadto o wiiczanie dodatków 
aktywalnych do pensyi, gdyż zwiększy to nie- 
tylko pobory pensyonistów, lecz ułatwi awans 
w szeregach urzędniczych, Rząd ma zamiar 
wliczyć do pensyi tylko 40 pre dodatków akty- 
walnych, nakładając przytem na urzędników 
nowe opłaty od pensyj. Na to zgodzić się nie 
można i zgłoszono wniosek (dr. Gertler) o wy- 
branie komisyi, któraby posłom dostarszyła w tej 
sprawie materyału. 

Następnie referował poseł Rotter o reformie 
ordynacyi wyborczej do parlamentu. Mowca 
przedstawił tok sprawy w parlamencie, określił 
stanowisko Koła polskiego i jego lewicy wobec 
powszechnego. równego, bezpośredniego i tajnego 
głosowania. Za takiem głosowaniem oświadczył 
się też referent, który przedstawił następnie 
zgromadzeniu zredagowaną przez wydział towa- 
rzystwa odezwę do miast w sprawie akcyi za 
reformą wyborczą Odezwę tę z pewnemi zmia- 
nami uchwalono i dziś ma być ona opubliko- 
waną 

Dziwna rzecz, Że demokraci nie mogą 
zrozumieć, iż powszechne głosowanie przede- 
wszystkiem ich zmiecie z widowni. Dotychczas 
wybierały ich miasta, przy powszechnem  głoso- 
waniu będą liberali nawet tak ostrego tonu, jak 
p Rotter, bladzi i ttumowi wyborczemu najbar- 
dziej przypadać będzie do gustu kolor jak naj- 
bardziej czerwony. 


Napór ulicy 

Na innem miejscu wspominamy o znamien- 
,nym artykule jednego z najpoważniejszych prze- 
wódców Niemców w Czechach, dr. Karola Ep- 
pingera, pomieszczonym w N. Fr. Presse a oma- 
wiającym sprawę powszechnego prawa głosowa- 
nia. Artykuł ten, omawiający warunki, pod jakimi 
Niemcy czescy mogliby się zgodzić na powsźe- 
chne głosowanie. kończy się temi słowy: 
| „Pad żadnym jednak warunkiem nie może 
| mieć wpływu na nasze postanowienia a co prze- 
| ciwnie mogłoby w danych okolicznościach stano- 
wić najważniejszą przeszkodę do wprowadzenia 
powszechnego głosowania, — to: napór ulicy, 
| zwłaszcza. gdvby on, wychodząc po za ramy po- 
ważnych, spokojnych oświadczeń, przerodził się 
w akty jakichkolwiek gwałtów. To, co zostało 
| przyznanem jako wynik rozumnych rozpatrywań 
i dobrowolnego postanowienia, może być łatwo 
| cofnięte, jeżeli ten czynnik, o którego zezwolenie 
idzie, zostanie podany w podejrzenie, że działał 
nie z nowyższych motywów, ałe pod wpływem 
obawy*. 


Telegramy i telefonematy 


| z dnia 3 stycznia 1906. 


Z ziem polskich. 

l Bandy rewolucyjno-anarchistyczne poczyna- 
ją rozwijać w Warszawie straszny terror. Wy- 
muszają daniny, a kto nie chce im się opłacić, 
naraża się na największe niebezpieczeństwo. W 
sobotę podłożyli maszynę piekielną w domu przy 


| 


| Kramsztyk), mszcząc się na którymś z lokatorów 
za odmówienie daniny. Wybuch wyłamał drzwi 
' do przedpokoju p. Librosena, przyległej sypialni 


Kramsztyka, druzgocąc przytem szyby w oknach 
i dziurawiąc ściany klatki schodowej odszczepa- 
mi metalowymi maszyny. 

Ludzie z tej samej bandy rewelucyjno- -anar 
| ehistycznej zamordowali wczoraj Karola Piotrow- 
skiego, robotnika kolei wiedeńskiej za to tylko, 

(że się zdeklarował jako zwolennik partyi naro 
dow6-demokratycznej, 

Zarząd*kolei warszawsko-wiedeńskiej zawia- 
domił zarządy kolei austryackich, že ruch na 
linii warszawsko-wiedeńskiej normalnie się od- 
bywa. 


W Łodzi strajk jeszcze nie ustał, albowiem 
agitatorzy rewolucyjni spędzują robotników od 
pracy, a nawet zmuszają fabryki do zamy- 


kania. 
(Tel. Graz. Nar.) 

Warszawa. Powszechny strajk nie udał się. 
W kilku mniejszych fabrykach pracują. a robo- 
tnicy szeregu większych fabryk zapowiedzieli, że 
jutro powrócą do roboty. Sklepy i banki 
są otwarte, tramwaje w ruchu, rzemieślnicy 
pracują. 

Ruch kolejowy odbywa się od 81 grudnia 


bez zmiany. 
Z WaomYŃ. 


Rewolacya naidbsłtycka. 
Petersburg. Rewolucyoniści w prowincyach 
nadbałtyckich są bardzo pewni swojego powo- 
dzenia, gdyż ich organizacya wojenna i admini- 
stracyjna jest doskonałą. Dotychczasowe rezulta- 
ty starć z wojskami rządowemi są korzystne dla 
rewolucyonistów, wojska bowiem generała Orło- 

wa do tej pory poniosły same porażki. 
Rewel. Wybuchło nowe powstanie. Wojsko 


zwłocznej, gruntownej reformie agrarnej drogą p o- | zostało pobite przez rewolucyonisitów. 


wszechnega 
posiadłości w Galicyi 
dniej na rzecz 
mas wiejskich“. 


wykupna wielkiej 
wscho- 


miejscowych 


Ryga. 

ył tu. 
Wczoraj popołudniu 300 robotników napa- 
dło niespodzianie na oddział dragonów, czyszczą- 


Gen. - gubernator Sołogulec przy- 


Okoliczność, że majątki średnie jeden za cych konie, zaatakowało ich strzałami rewolwe- 


drugim rozdrabniają się i parcelują. to dla Rusi- 


nów za mało. Reforma ma objąć purceiacyę jati- | Niło czternastu, 


a zra- 
Również 


rowymi i białą bronią, zabiło jedenastu, 
z tych ośmiu ciężko. 


fundyów i dóbr skarbowych. Powszechne, równe | Zabito jedne'o policyanta i jednego urzędnika. 


itd. prawo wyborcze „zwałyt sziachotski prywi- 
legii“ i uczyni obszary dworskie dostępnymi dla 
„silskych mas“. Wtedy to „wielka posiadłość 
i niebezpieczne (?) dla socyalnego ładu latifundya 
poczną się rozpadać przyspieszonem tempėm“ ; 
zniesione bowiem będą usiawy, na mocy których 
właściciele obszarów dworskich mogli się dotąd 
utrzymywać przy swej ziemi. 

Diło poleca, aby agitatorzy w tym duchu 
„pouczali* lud ruski na „wiczach i zborach“. 


Towarz. demokratyczne w Krakowie 


odbyło onegdaj pełne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa ŒE. Klemensiewicza i 
obradowało nad sprawą podwyższenia pensyj 
urzędniczych i nad reformą wyborczą. Pierwszą 
sprawę referował poseł Petelenz. Przedstawił on 
akcyę parlamentarną, zdążającą do podwyższenia 
pensyj urzędniczych. Minister skarbu zachowuje 
się wogóle wobec tej akcyi odpornie i zapowiada, 
że nie chce wznawiać regulacyi płac z r. 1898 
Mimo tego przyjęła izba poselska nagłość zna- 
nych wniosków w sprawie pensyj urzędniczych, 
które odesłano do komisyi budżetowej. Trzeba 
tedy wywrzeć presyę na rząd, ażeby w komusyi 


Dragoni niebawem chwycili za broń, odpowie- 
dzieli strzałami i zmusili napastników, z których 
ośmiu padło, do cofnięcia się. Przywołano inny 
jeszcze oddział wojska, który otoczył powstań- 
ców i zażądał wydania broni i przywódców, gro- 
żąc, Że w przeciwnym razie postąpi z największą 
surowością. 

Pilawa. Ze zbiegów, którzy przybyli tu na 
pokładzie statku „Wołga*, około 100 dzieci, ko 
biet i chorych umieszczono w specyalnie na ten 
cel urządzonych koszarach Około 60 osób po- 
jechało dalej, reszta zaś pozostała na pokładzie. 
Z przybyłych zbiegów około 200 jest poddanymi 
niemieckimi, reszta, to poddani austryaccy, an- 
gielscy, francuscy i mnych państw Statek „Woł- 
ga“ otrzymał rozkaz powrotu do Rygi. Gdy 24 
z. m. odpływał z Rygi, w mieście panował spo- 
kój, choć szlepy były zamknięte, a ruch telegra- 
ficzny i kolejowy przerwany, Większa część zbie- 
gów na „Wołdze“ pochodziła z tych prowincyj, 
w których punuje anarchia. 

Kł:jpeda. Według opowiadania kapitana 
parowca „Kehrwieder*, przybyłego z Libawy, , 
miasto to w chwili odpłynięcia statku było spo 
kojne. Oczekują tam przybycia w tych dniach 
silnych oddziałów wojska różnych gatunków ; 


| bryki 


podróżnych z Libawy z okrętu „Vorwśrts*, a 
sześćdziesięciu ośmiu z parowca „Dagmar“. 

Petersburg. (P. Ag.) W okolicy miasta 
Hapsal (miasta portowego w Estonii) od kilku 
dni panują wielkie zaburzenia. Przybyli rzekomo 
z Infant Estowie. którzy się mienią socyalistami, 
plądrują dwory, podpalają budynki dworskie. 
Wiele majątków jest zupełnie. zniszęzonych, kil- 
ku właścicieli dóbr pojmano. Kozacy, piechota i 
80 uzbrojonych właścicieli dóbr puścili się w po- 
ścig za złoczyńcami. 


Rewolueya w Moskwie stłamiona. 
Moskwa. Ostatnie oddziały powstańców, 
które sią schroniły do fabryki prochorowskiej, 
poddały się i wydały broń. 


W Petersburgu. 


Fetersburg Wśród strajkujących robotni- 
ków panuje wielka bieda. Większa część robo- 
tników gotowąby była powrócić do pracy, lecz 
wielu posiadaczy fabryk zamknęło swoje zakłady 
przemysłowe i opuściło Rosyę, gdyż byli zniechę- 
ceni i zatrwożeni ciągłymi strajkami. Wskutek 
tego zaknięcia fabryk powstała ogromna nędza 
wśród robotników, liczne rodziny przeciągają 
przez ulice Petersburga, żebrząc o kawałek chle- 
ba, komitet strajkowy bowiem nie może im pła- 
cić żadnego wsparcia, 

Ruch rewolucyjny i gabarzenia. 

5acnmut. (Pet. Ag.) Przy stłumieniu po- 
wstania w Gertówce zabito 300 osób. Straty 
wojsk oblężniczych, będących w sile 4000 ludzi, 
wynosiły: 3 zabitych i 12 rannych. Około 50 po- 
wstańców poddało się, Wypuszczono ich na wol- 
ność po złożeniu przysięgi. Skonfiskowano 7000 
patronów, 300 dzid, wielką liczoę karabinów 
i rewolwerów, dynamit i dwie bomby. Walka 
trwała 6 godzin 

Jekaterynosław. (Pet. Ag.) Onegdai przy- 
był do Sebastopola symferopolski pułk piechoty, 
który po drodze obsadził stacyę Symbnikow. Za- 
jęcie tej stacyi, jakoteż stacyi Łozowaja, a zwła- 
szcza stłum enie powstania w Aleksandrowie wy- 
warło głębokie wrażenie na partyi rewolucyjnej. 
Wysłano wojsko celem obsadzenia stacyi Niżnyj 
Dnieprow i dwu innych będących w ręku po- 
wstańców. 

Ba hmut Kozacy zdobyli stacyę Debal- 
cewo. Połączenia kolejowego jeszcze nie pizy- 
wrócono. 

Komendant okręgu dońskiego oznajmia, że 
powstanie pod Gorłówką stłamiono i zapowiada, 
że strajk kolejowy zostanie siłą zbrojną zgnie- 
ciony. 

Petersburg. (P. A.) Podczas starcia z pu: 
wstańcami w Liubotynie (gub. charkowska) woj: 
sko strzelało do magazynu kolejowego; przytem 
zapalił się wagon z materyałami wybuchowymi, 
powstał wielki pożar, który zniszczył jeszcze 
39 wagonów. 


Represye rządu. 

Petersburg. Odbywają się tu w dalszym 
ciągu masowe aresztowania i rewizye po domach, 
Środki militarne ponownie obostrzono. 

Policya zdobyła dowody, że zamierzone jest 


rozpoczęcie zbrojnego powstania, zakrojonego na 
szeroką skalę. 


Dział ekonomiczny. + 


B Austr. losy Czerwonego Krzyża. Przy 
wezorajszem  ciągnieniu losów Czerwonego Krzyża 
główna wygrana w kwocie 60.000 koron padła na 


s. 11898 nr. 10. Po 1000 k. wygrały: e. 7230 nr. 
29 i s. 89,601 nr. 27. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 8 stycznia (Telegram „Gaza? 
Nacodowej*j. Zamknięciegiełdy o godzinie 2 minat 30 
popołudniu. Akcye uustryackiego zakłwłda tkrodyto- 
wego 679'—, węgiarskiego zakładu kredvtowago 790'— 
Anglobanku 81875, Unienbanku 386530, Banzu dla 
krajów koronuych 134 - Bankvere:uu 653 — Boien- 
cadita 1096-00 galicyjskiego Banku hipoteczna > 552%) 
kolei państwowych 6868 ~ kolei poiudniowej 12225 
tramwaju —, B, ——, kolei Klbencua' tŁ350 
kolei papooncjto kolei czerniowiəsziej 581-00, ale 
piny 531:— Rima Muranya 52925, praskiego tawa- 
rzystwa żelaznego 2700.— fabryki orou: 553 —, turaskie 
tytoniowe 357:—, galicyjskiego karpacgiego Ta 


stwa naftowego 69660 oblig. węg inłem" » “f 3 
renta jmajowa 100'10, austryacka renta korou wa 
10020, węgierska renta korouowa 3590, 55-18. listy 


Towarzystwa kred. ziemskiego 9915, t-pro'mazowe 
iay banku hipotecznego 9865, 4 i pół procento vë 

TI. banka krajowego 10103, 5-proce1:0we liste Ban. 
ku hipotecznego 11175 t«prooeut Banku kraj. 935 
4 i pół pre. Banku kraj. LO1'60, 5-procento ve kaina- 
aalne obligacye Banku krai. —'—, t procentowo ga- 
licyjskie obligacye propin- 99:35, 4-prooantowe galia 
pożyczki krajowe z r. 1893 9935 4-proceutowa pn- 
życzka miasta Lwówa 98 —, losy tureckie 14825 
marki 11760, ruble 251 75, , 


Z rynków towarowych. 
Bami roiulczy we Lwowie. 
Lwów dnia 3 stycznia. 
Dziś noi za 50 kilogramów !oco Lwów 
aluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 79) do 810, pszeniow na 
wrmina 000 do U90. Żyto gotowe 595 ło G1% zy 
na termina 00 do '»00. Owies ooroczay gotowy 5'20 
do 6:40. Owies obroczny na termiuy U JO l» 000 Jg- 
czmień pastewny 6'10 do 6:40, jęczinień Prowar uuy 
6:60 do 7'--. Rzepak 1150 do 11:75, Lniana I — do 
(—. Groch pastewny 700 do 750, groch do go ssa- 
nia 8:50 do 8:00. Wyka 8:00 do 875. Bobik 02. dò 
6840. Hreczka 0000 do —. Kusurndza nowa za5 ʻilo 
0— do 0©— kukarudza stara 000 do 3-00. cinw 
nowy za 58 kilo —— do ——, chmis! szary —du — 
Koniczyna czerwona 50'-— do 65*—, koniczyna visim 


50:— do 85—, koniczyna szwedzka 60— do 75— |y- 
motka 22 — dv 28— 

Spirytus paritas Tarnopol zæ 100 htr. nowy 
od 62:50 do 3275. Spirytus paritas Tarnopol na tor- 


miny —— do ——, 8p Tir paritas [arnopol ozs- 
o 


kontyngentowarny 21-— 41 25. 


Badapesst dnia 8 stycznia. Kurs w koronach 
i po 100 mig. Notowano pszenicę na paździer. 16:78 — 
1682, pszenicę na kwiecień 17:20—17:22, żyto na paz- 
dziernik , 00 0J -00'00, na kwiecień 1908. 1418—142; 
owiea ua październik ———— —, na kwiecień LYJU 
14'46—14'48, kukurudza na maj 13.85—18:70, rzepak 
na sierpien 27 64) —27'80. 


NADESŁANE 


Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada. 


Podziękowanie 

JO. Księstwu Andrzejom Lubomirskim, wła- 
ścicielom fabryki odlewów Żelaznych we Lwowie, 
składamy  miniejszem najszczersze podziękowanie 
za urządzenie w dzień Nowego Roku drzewka 
z podarunkami dla dzieci robotaików tejże fa 

„Bóg zapłać l“ 

Grono robotników fabryki ks. Lubomirskich. 


przyjechali do Lwowa d. 3 stycznię. 

Hotel George'a. Hr. H. Tyszkiewies i hr. J. 
Sobański z Rosyi, hr. M. Potocka z Brzeżan, Hr. 
H. Drohojowska s Tułkowies. S. Lewandowski z 
' Bełzca. H. Potworowski z Ratczy. K. Wołkowicki 
ze Stryja. A. Czosnowski i M. Kosielski z Podola. 
io Kaczanowski i D. Rusecki z Bosyi. Hr. J. Sta- 
ydnieki z Warszawy. J. Lumpp z Turki. M, Zychoń 


budżetowej przedłożył swoje projekty. Rząd chce | broni. W Kłajpedzie wysiadło na ląd jedenastu ifa Bojaniec. 


a 
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JERZY OMWPTEDA. 


rya 0a Caza. - 


(Ciąg dalszy.) 


Kłusem jechali obok siebie w milczeniu i 
tylko od czasu do czasu zadźwięczała szabla 
Selbottena. Koń pod Stassingkiemm zakaszlał tak 
mocno, że Stassingk musiał mu popuścić cugle. 
I, aby coś powiedzieć, zapytał: 

— Odkąd twój koń kaszle? 

— To nie jest kaszel. Zakrztusił się tylko. 

Po chwili skręcili w boczną ulicę ku ka- 
nałowi. Jechali znowu stempem. Hrabia Selbot- 
ten popatrzył na zegarek i rzekł: 

— Mamy jeszcze dużo czasu. 

Na tamie kurfirsta Stassingk, który począł 
się denerwować, naglił do pospiechu: 

— Nie możemy się spóźnić ani o minutę. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 4 Stycznia 1905 Nr. 2. 


Gdyby zaś jednemu wydarzył się wypadek, weż- 
miemy konia od stajennego. 


Na horyzoncie pokazały się pierwsze pro- 
mienie słońca i ślizgając się po ziemi, wpadały 


Jechali dalej kłusem. Stassingk był już spo-|aż do lasu, 


kojniejszym i nic nie mówił. 


—Będzie dzień ciepły—rzekł Stassingk, któ- 


Gdy jednak spostrzegli przed sobą powóz, |remu milczenie poczynało być przykrem. 


zwolnili znowu biegu, przypuszczając, że to je- 
dzie pan da Caza ze swymi sekundantami. Po 
chwili dopiero rozpoznali, że była to dorożka. 
Mimo to pozostali w tyle, nie było bowiem wy- 
kluczonem, że pan da Caza z rozmysłu jedzie 
dorożką, aby jego liberya, doskonale w całem 
mieście znana, nie zwróciła uwagi. 

Dopiero gdy dorożka zwróciła w bok przy 
pierwszych domkach kolonii Grunewald, dojrzeli, 
że siedzi w niej pan Kreuth i ktoś obcy, zape- 
wne lekarz. 

Na przedniem siedzeniu leżała torba, podo- 
bna do tych, jakiemi posługują się chirurdzy. 

Po chwilce Selbotten i Stassingk skręcili 
również z drogi i za kilka minut znaleźli się pod 
lasem. 

Zsiedli z koni. Hrabia Selbotten skinął na 
stajennego i polecił mu: 

— Pójdziesz z košmi po za tamte krzaki 


— Jakże tu jest pięknie i spokojnie — od- 
powiedział Selbotten. 
Ogromnie spokojnie. 
Nie spotkaliśmy ani jednego człowieka. 
Lecz gdzież znajdziemy Kreutha i leka- 
zapytał Siassingk. 
Zapewne na oznaczonem miejscu. Z roz- 
mysłu idziemy różnemi drogami. 

— Czy tamci także z tej strony nadejdą? 

— Nie, oni przyjadą przez Paulsborn. 

Las stawał się gęstszym. Stassingk zapytał: 

— Czy nikt nam tu nie przeszkodzi? 

Przez sekundę miał uczucie, że zdarzyć się 
może jeszcze jaki wypadek, a myśl, że sprawa 
się jeszcze Odroczy, nie była mu wcale nieprzy- 
jemną. Wprawdzie nie grozi mu żadne niebez- 
pieczeństwo, ale bądź co bądź rzecz jest po 
ważną. 

Zawstydził się jednak zaraz swojej słabości. 


rza? 


byłoby to d!a nas wszystkich bardzo nieprzyje- 
mnem, gdyby sprawa dostała się do dzienników, 
lub co gorzej zajęła się nią policya. Zresztą rad- 
bym, aby to wszystko już się skończyło... 

Im bardziej zbliżali się do celu, tem pe- 
wniejszym siebie stawał się Stassingk i jego chwi- 
lowe przygnębienie zupełnie znikło. 

Gdy ścieżkę leśną przecięła jakaś dziewczyna 
z koszykiem w ręku, w Stassingku odezwała się 
jego natura i zaglądnął jej kokieteryjnie w oczy, 
z pewnością nic przytem nie myśląc, a jedynie 
z przyzwyczajenia. 

Za chwilę znaleźli się obaj przyjaciele na 
małej łączce. 

— Oto tu — rzekł hrabia Selbotten i po- 
patrzywszy na zegarek, dodał: 

— Mamy jeszcze dziesięć minut czasu. 


Stassingk rozgiądnął się wokoło i za- 
myślił. 

— Stassingk, Kreuth idzie! — zawołał Sel- 
botten. 

Pan Kreuth i lekarz zbliżyli się i nastąpiło 
zapoznanie: 


— Pan doktor Croener, hr. Stassingk, hra- 


ZET. 


— Spodziewam się, a mówię to także we 
własnym interesie, že nie będzie pan potrzebo - 
wał trudzić się moją osobą; w każdym razie 
dziękuję panu najserdeczniej, żeś poświęcił swój 
sen i raczył tak rano tu przybyć 

Doktor Croener z ukłonem odpowiedzial : 

— Ależ, panie hrabio, bardzo proszę... 

Hrabia Setbotten Tuz jeszcze popatrzył na 
zegarek i rzękł: 

— Jeszcze dwie minuty. 

Lecz w tej samej chwili po drugiej stronie 
łączki pokazali się przeciwnicy, Najpierw rotmistrz 
Hendrich z jakimś nieznajomym panem, prawdo- 
podobnie lekarzem. Za nimi porucznik Remer i 
pan da Caza. 

Teraz więc i przyjaciele Siassingka posu- 
nęli się wolnym krokiem na środek łąki. Nastą 
piły ceremonialne ukłony i przedstawienie dokto- 
ra Kiesslinga, młodego lekarza, który robił wra- 
żenie oficera w eywilnem ubraniu. Stassingk i 
pan da Caza pozostali nieco w tyle, sekundanci 
zaś przystąpili do swej czynności. 

(C d. n) 


To też gdy hrabia Selbotten odpowiedział : bia Selbotten. 
— Nie, to jest wykluczonem — Stassingk Stassingk, zupełnie spokojny, grzeczny jak 
uczuł jakby potrzebę uspra wiedliwienia się: zawsze, z najmilszym uśmiechem rzekł do le- 


— Chciałem przez to powiedzieć tylke, że | karza: 


Z pewnością nie. Umię być punktualnym. i zaczekasz na nas. 

— Żeby tylko któremu z koni coś się nie Potem obaj przyjaciele poszli w las, który 
stało. milcząco przed nimi się otwierał. Ziemia pokryta 

— Odrazu dwom koniom? To niemośliwe. była młodą. jasnozieloną trawą. 


TRU ZEUMEESETYA REY EOE 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczaąwa aikaliczno-zodowa, zawlerająca części składowe ohemlozne, jak 


DROBNE OGŁOSZENIA P 


) WITOŁD TRANDA 
P 


Prawdziwy tylao wtedy, jeśi trójką'na bu:elca jest zam” nieta kartką za 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy. oczyszczony 


ekińsko-rovyjuka, zbiór majowy, świeże 
Bvuehong L sèr. 3'75, II. złr. 3:—. Okru- 
ehy najlepsze słr. 1*/5. Okruchy drobne 
str, 1:30 za funt. Dwór Zapszyn Brzeżany 

w Tornkiew wa 


Zarząd lasów 7, "ostio m 


tegoroesny sbiór masiemia akacyi. 

Cons sa 1 kilegram 3 koron. Przy za- 

kuputo 10 kilegr. wyżej, o0ua po 1 80 
323 


Erer bata 
544 


elektro - technik - mechanik 


w Przemyśla, ul. Franciszkańska 7. 68“ 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, karczaoh i 3143- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 
Cena fiaszki w Krakowie 15 ct. 62 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych, 


Światle elektryczne i motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne 


MEeewweRn Yyy. 


Maszyny do szycia i pisania. 
== Towary oplyczne. 


Wysyła na całą Gulieyę monterów do urządzeń elektrycznych 
MG po ecnach zajniższych. VEE 


eo FOTTTTATTUTI | 


Ruch pociągów kolejowych 


©Obowiąznjący z dniem 1l-go października 1905 roku. 
(Czas środkowo = curopejski). 
|= 


Kto chce sprzedać grunta roztykal- 
ne a kupić w jednym ka 
wałku, niech się zgłosi pisemnie pod adre- 
sem: Agencya hanilowa w Tłamaczu, 
232 


ŁYŻWY, ni 
9 przybory do szer- 
mierki w największym wyborze poleca 


W. ŁUKASIEWICZ, ul Akade- 
mioka 26. 219 


IOI 
Aparat wylęgowy, 


mało używany, na 200 jaj, ogrzewany lam- 
pa naftową, bardzo dobrze fonkcyonujący, 
nadający się do umieszczenia w suterynie, 
do sprzedania sa 200 koron. Kosarował 
300 marek. Adres właściciela wskaże Biuro 
„ligi pomocy przemysłowej“, we Lwowie 

nl Pańska 14. 61 


tran z wątroby 


"> (w prawniepzastrzełonem opakowaniu) 


Żóito-zielona flaszka k. 2. 
biało-zielona „ „3 


- Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z rowodu wielkiej strawnośei przedewszvstkiem 
du'gciom za!ecany wa wszystkich tych wyprdkach, 
w których wskszanem jest ogólne wzmoenlanie 
całego organizmu, a zwłaszeza w chorobach 
piersi 1 piue, dla poprawienia soków, oezyszdze= 
nia krwi itp. 

Do nabyeia we wszystkich aptekaeh i kandlaeh 
korzennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi 
W MAAGER, Wien III/8. Heumarkt 5. 
ME Naśladownictwo będzie sądownie ścigane WH 


G 


POCIAG 


posp. | vsob, 
przy6Gh o g. 
ppe 


Ze Lwowa do 


(u dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Kerłsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teruów) 

Ickan, (Jess, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmez!: (od 1/5 
do 30|9 wł.) Kałusza, Serethu, Herhometu, Czudina, 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Zydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 3 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 


Xwizdy Fluid 


Marka wąż. — Fluid dla turystów. 


Od d wna uznany jako skuteczne, aromatyczna 
wcieranie, dla wzmocnienia i pokrzepienia ścięgni 


Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 


Co jest 
Malagon ? 


du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, Nowosielicy, - , : i maskulów ludzki i ' 
, H Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebad tatów ludzkiego ciała. Przez turystów, ko- 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) Erakon „au > i. rek a „RR gi | r zale ks a lurzy, jeżdzcdw | mylliwych użęsioyć eb ei 


czsjnym skutkiem dla pokrsepienia i wzmocnie- 
nia po uciążliwych wycieczkach. 
Cena Y, flaszki k. 2*—, !/ fiasaki k 1-20. 
Prawdziwy do nabycia w aptekach, 


Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów „, Mielca 


| Krak Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
VE = (p. Dębicę), orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P »'utor, Kö- 


54 — 6'10| Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyją od 1/6 do rósmezd, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny Illustrowany cennik bezpłatnie i oplaecny 
Ne >o 2 OE POM 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. Święta), Kórózmezó (od 1/5 Watry (od 1/7 do 8118), Suczawy : przez główny skład: Framz. Joh. Kwizda, 
do 30/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- c. i k. austr. węg, ról. rumuński i książęco 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy siatyna, Czortkowa bułgarski nadw. dostawca. Aptekarz obwodowy: 
} = 7-20} Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów Jaworowa 1 Korneaburg koło Wiednia. 653 
i Masło l deserowe — 7:29] Ławocznego, (Pesztn), Borysławia, Kałusza Ławocznego, (Pesztu), Kałnusza, Drohobycza, Borys ES 
s == 1-50} Rawy ruskiej, Sokala a ricana Wake. En di E oe 
i i i — "0: islawowa, daczowa ubaczowa, Ohyrowa, Rozwa , Ai , 
sodziennie ówieże deserowe masło = SIE Sara Se Ea borisa, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Krak ^w ud 2516 do 
netto 9 funtów za 9 k. 80 h. wy -3 g18] Jaworowa 1519 wł.) | i 
syla franko za zaliczką. Za naj- — 850] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsl adu), Sasa | zza zn I. | 
lepszą obsługę ręcz Antoni Dro Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez -rdh W wa, E o ER (p. Przech goa dba aruo- E EE 
f rcz esztu) i owa rzegu, N. Sącza, Orłowa, A SE p - 
bner, Brzesko — G=licyn, nik alk E zg wy =. zamią (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł w Pasażu 
53 — 10-05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa anoka, Ry manowa, r 
a - 10 35 TAE i Parohii Lubaczowa 4 V4 pi! Jasta Notae SIND Opawa ZY Hermano 
— 11: Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny ckan, Worochty (o o - w niodzial; i Święta) Ka- * - 
Słabość męską — 11-58 PS wolo csti, Kofeina istne Potator łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu Od 1 do 15 styoznia. 
130] — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Czudina, Radowiee, Suczawy i 
skutki szczególniej tajnyeh grzechów N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutvr, rzymałowa S iewaczk $ a t u ł 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) Bełzca, Sokala, Lubaczowa 3 S} p a wia owej S aWy, 
Sy Sa edy pewzo i sz e =. 1 — Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kogaiun dać dayita Raków Odossy), BIORA ZA isc. Je d tó k t s 
n a e w liczn wyda- RR: i Mon Bario. Ró Zaleszozyk, HAUAA ył . k | 
niach rospowaechalona kalątka Ist. ao 4 5 ZANE zań Greytnałowa WE. de noaxtówka, tresura psów i kotów 
ra H = ambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- Jekan, (Botnszan, Jass, Bukaresztu), otutor, Ka:usza, Czort- « * 
D Retan’a 150] S R A A Strzyłek kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- oraz Inne nadzwyczajne produkcye. 
chrona własna 230| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa ny Watry, Sauzawy, Nowosielicy TYT 
| = 3:45] Tuchli (od 15I6 do 8019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Benina, ragi, a1 lsbadn), ee S 
= Cene wydania polskiego 1 zł. cza, Borysławia Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego W niedzielę i świeta 2 przedstawienia. 
—— 4:32] Jaworowa (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów : 
-5 5:00] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kocha'viny (od 
= 525] Krakowa, (Beriina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 1I5 do 8019 co niedzieli i święta) 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieli:exi, Orłowa (p. Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Kołomyi, Żydnozowa, Körözmező (od 1/5 do 80!9 wł.) 


Jaworowa 

| Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

| Krakowe, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Banoka (p. Przemyśl). N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 


Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 


myśl 

a g (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 

Ickan, Zydaczowa, Kułusza, NowóBielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny 


W Administraeyi „GAZETY NARODOWEJ“ 
ul. Kopernika l. 7. 


LO nabycia 


Masło deserowe l Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Prari, Rawy ruskiej, Sokala : 
? í j i Brodów 
Koemyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od %16 do 15/9 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), TES ei s ko 
najlepsze, rozsyła codziennie świe- wł.), Een (od z” * a), N. Sącza (p. Tarnów), Przemyśla (od 1/5 do 8019 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, M. Rodsiewi: sówny. „Jaskółczym szlakiem e : ET h 
że, w paczkach 6-kilowych (netto Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- Iwonicza, Jasła y J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w 2 częściach opr. . „ 1-20% 
, y Oza Chyrowa . Przemyśl) Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowesie- oko p. yi 67 
9 funtów) za ml. 525, franko ER 1ckan (Bukaresztu), P E Potutor, Czortkowa, Körös- licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 1 K. Gliński. „Szczęście“ w dwóch częściach oprawno . » 5 
zaliczkę, z gwarancyą najlepszej "mozó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Dorny Watry, Suczawy f K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w 2 częściach opr. 130, 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- | Sambora, Chyrowa, oka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. 


usługi. Marya Laubowa w Brzesku IE St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40, 


Sanoka, Chyrowa, Strzyłak Sącza, Orłowa, Zakopanego 
55 ' BEM. (BEIA, Te Wiednia, Warszawy, Pragi, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- JAD Eras zewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy . : » Ll—n 
Karisbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegn, Dyno- brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, Zakopanego a Pow 3 ; i 
wa, Lubaczowa, asla, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, (od 1j5 do 2416 i od 1619 do 8014) i J. K. Zielśński. „Szkice“ powieść 1 tom * =. 
Ohyrowa (p. Przemyśl) | Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, „Gniazdo Pruskie“ stu dyum historyczne przez Pawła 
LInseraty £ "20 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- , , Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa aE anrik Mial walców 
dia dzienników wiedeńskich $ czyk, Skały, Iwania pustego, Husia Stryja, Drohobycza, Borysławia Tii po 3 y nry 1 20 
: : À Ławocznego, (Pesztu), Kałnsza, Borysławia, Drohobycza, Ko- wóch częściach oprawne . . . . : - - "a z 
riaa aki E E 4) „Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracow 
CA RUDOLF MOBBE RR A. L. Szymański oprawne . . . « * *n— 60 y 
6 wać i ta i aik Na dworzeć „Podzamese* Z dworca „Podzamcze“ „Skarby pradziadowskie* W, Przyborowskiego, powieść z % 
E = 7:00) Podwołoczysk, (Odessy Kijowa) Brodów Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu XVII wieku, oprawne . . . . . "AMP a 
2 es Podwołocsysk, Kopyoeynioc, BOG GU O i 1 E Ea naNO Brodów, Potutor, Grzymał>wa „Życie! John Lubbock, przekład W. Zarembiny . , . A 40 G 
sj part e = Le a E (ort P l k, (Kijowa, Odess ) Brodów. Kopyczyniec Aa- — 605 
umow" E — 515] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- edwołoczysk, (Kijowa, y), ów, ua P A 
Własnego wyrobu 35 ył. Skały, Te diia "pustego, Husiatyna, Brodów, EE o r Skały, Íwania pustego, Grzymało „Z krainy baśni“ Ignacyi Piątkowskiej 4 REZ 
Sa © } „Wrażenia z Indyi“ Juliusza Bois, W 2 częściach . -p ~ 0» 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Hnaiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


a 
Kołdry na wełnie I Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 

po koron 9, 12. 16, 20, 24, 30, 
prześcieradła bez szwu pod kol- 
ay z dsmrkamı po kor. 4'80, 540, 
040, prześcieradła na łóżka bez szwu 
po kor. 250, 320, MRiLerace, Bien- 
Piki — najlepszy towar po cenie mı 
krej, poleca Wiktor Bedliaczek, 

Re Lwowie, piac kapitoluy 8, 


|) z. e a) 
Ez A ZR O GÓR DM R |--MAM 0 © NEM || 


Wydawca i oapowieazialuy redakior Piatu KosteGaL 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


FED 


: ; jest ramkami. — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 36 minut o0 
UWAGA: wyj FE R Żwykić bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze 
wodmiki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


państwowych pasaż Hausmana Ll 9. 


»W ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść W 2 część. 


Z drukarai i litografii Pullera i 5 półat. 


